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CZĘSC URZĘDOWA.

służbę, rs. 1G8 k. 75, z których rs. 126 k. 75 
z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 
42 z funduszów Skarbowych. s

Art. 2. W ypłata pensij i dodatków w Artykule 
poprzedzającym wyszczególnionych, zarządzoną być 
ma stosownie do przepisów zawartych w Ustawach 
i Postanowieniach na wstępie powołanych, wyjąwszy 
pensję pod liczbą 45-tą, która liczyć się winna od 
d. 16 (28) Lutego 1860 roku.

Art. 3 . Wykonanie niniejszego Ukazu N a s z e g o ,  
Radzie Administracyjnej Królestwa polecamy.

(podpisami) „ ATIE KCA H4 P b • ” 
przez C e s a r z a  i K k o l a .

Minister Sekretarz Stanu, (podp:) J. Tymowski. 
wT Liwadji d. 20 Wrześ. (10 Paździer.) 1861 r.

Ukaz C e s a r s k i  o Pensjach E m e r y ta ln y c h  

i  dodatkach do nich.
(l)okończenie.)

49. Ignacemu Tomaszowi Ostrowskiemu, b. Do- 
zorcy Kontrolnemu służby Zewnętrznej przy Urzę­
dzie Konsumcyjnyra miasta Warszawy i Pragi, za 
25 letnią wojskową i cywilną służbę , rs. 67 k. 50, 
z których rs. 54 z funduszów Stowarzyszenia Eme­
rytalnego, a rs. 13 k. 50 w drodze łaski, z fundu 
szów Skarbowych.

50. Wincentemu Karolowi Puchalskiemu, b. Do­
zorcy Kontrolnemu służby zewnętrznej przy U rzę­
dzie Konsumeyjnym miasta Warszawy i Pragi, za 
37 letnią służbę, rs. 202 k. 50, z których rs. 184 
k. 50 z funduszów Stowarzyszenia, a rs. 18 w dro­
dze łaski, z funduszów Skarbowych.

51. Janowi-Ignacemu Wroczyńskiemu, b. Rach­
mistrzowi. Sekcji Skarbowej w Rządzie Gubernial- 
nym Płockim w stosunku 30 letniej służby, lecz 
tylko za lata w epoce Stowarzyszenia Em erytalne­
go wysłużone rs. 181 k. 25 z funduszów Stowa­
rzyszenia.

52. Radcy Honorowemu Stanisławowi Daniłow­
skiemu, b. Rewizorowi młodszemu służby zewnę­
trznej przy Urzędzie Konsumeyjnym miasta W ar­
szawy i Pragi, za 40 letn ią wojskową i cywilną 
służbę rs. 375, z których rs. 75 z funduszów Sto­
warzyszenia Emerytalnego,*a rs. 300 w drodze ła ­
ski, z funduszów Skarbowych.

53. P. Franciszkowi Laskiewiczowi, b. Inspe­
ktorowi Fabryki tabak w Lublinie, za 40 letnią 
służbę, rs. 600, z których rs. 540 z funduszów Sto­
warzyszenia Emerytalnego, a rs. 60 z funduszów 
Skarbowych.

54. P. Izabelli z Szarpalińskieh Styrbowicz, 
wdowie po Antonim Styrbowiczu, Archiwiście Dy­
rekcji Szczegółowej Towarzystwa Kredytowego 
Ziemskiego Gubernji Augustowskiej, oraz ich dzie­
ciom: Helenie-Annie , Apoloniuszowi-A.utoniemu i 
Izabelli-Marji, za 22 letnią męża i ojca ich służbę, 
rs. 105, z funduszów Stowarzyszenia Emerytalne­
go, w połowie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

55. P. Karolinie z domu Pelletier Dzierzkow- 
skiej, wdowie po Raffcy Dworu Marcinie Leonar­
dzie Dzierzkowskim, Rewizorze i Konserwatorze 
pomiarów przy Koraisiji Rządowej Przychodów i 
Skarbu, za przeszło 35 letnią jej męża służbę, do 
pesji rs. 2 6 1 , przyznanej jej przez Komisję Em ery­
talną w stosunku pensji rs. 522, Ukazem Najwyż­
szym z d. 18 (30) Lipca 1850 r. mężowi jej na-

’danej, za dosłużone lata przez tegoż, dodatek w ilo­
ści rs. 132 k. 75, z których rs. 121 k. 50 z fun­
duszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a rs. 11 k. 
25 w drodze łaski z funduszów Skarbowych.

56. Mikołajowi Kalinowskiemu, b. Woźnemu 
Urzędu fabryki stem pla, przy Komisji Rządowej 
Przychodów i Skarbu za 25 letnią służbę rs. 45 
w drodze łaski, z funduszów Skarbowych.

57. Janowi Nepomucenowi Raciborskiemu, b. 
Podrewizorowi przy dochodach Skarbowych taba- 
cznych, za 35 letnią służbę rs. 168 k. 75, z fundu­
szów Stowarzyszenia Emerytalnego.

58. Antoniemu Jezierskiemu, b. Strzelcowi 
Obrębu Zajączki w Leśnictwie Pajęczno, za 34 le­
tn ią służbę rs. 15, z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego.

59. Radcy Dworu Józefowi Bierzyńskiemu, b. 
Rewizorowi Skarbowemu Okr. Kieleckiego, za 41 
letnią wojskową i cywilną służbę rs. 900, z któ­
rych rs. 746 z funduszów Stowarzyszenia Emery­
talnego, a rs. 154 z^funduszów' Skarbowych.'

60. Mikołajowi Kowalewskiemu inaczej Bugaj- 
nym zwanemu, b. Strzelcowi w Leśnictwie Przed­
bórz, za 30 letnią wojskową i cywilną służbę, rs. 
15, z których rs 13 z funduszów Stowarzyszenia 
Emerytalnego, a rs. 2 w drodze łaski, z funduszów 
Skarbowych.

61. P. Anieli z Majewskich Sołońskiej, wdowie 
po Józefie Sołońskim, Archiwiście Dyrekcji Szcze­
gółowej Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
Gubernji Lubelskiej w Siedlcach, za 21 letnią jej 
męża służbę rs. 67 k. 50, z funduszów Stowarzysze­
nia Emerytalnego.

62. P . Grzegorzowi Koskowskiemu, b. Rachmi­
strzowi Sekcji Konsumcyjnej w Wydziale Docho­
dów Niestałych przy Komisji Rządowej Przycho­
dów i Skarbu, za 22 letnią służbę, rs. 90 z fundu­
szów Stowarzyszenia Emerytalnego.

63. Józefie Franciszce z Fajkowskich v. Pyp- 
ków Syroka v. Sroczyńskiej, ' wdowie po Józefie 
Grzegorzu Syroka v. Sroczyńskim, Woźnym b. Za­
rządu O k ręgu  Naukowego Warszawskiego, za 27
letnią jej męża służbę, rs. 22 k. 50 z funduszów 
Stowarzyszenia Emerytalnego.

64. Urszuli z Sobiszewskich Kurkowskicj, wdo­
wie po Ignacym Kurkowskim, Nauczycielu Szkoły 
Elementarnej we wsi Dłutowie powiecie Piotrkow­
skim, oraz ich dzieciom: Teofilowi-Fidelisowi, F ran­
c is z k o w i-Fidelisowi i Józefie, za 30 letnią męża i 
ojca ich służbę, rs. 56 k. 40, z których rs. 37 k. 
4 0  z funduszów Stowarzyszenia Emerytalnego, a 
rs. 19 W drodze łaski, z funduszów Skarbowych, 
w połowie dla wdowy, w połowie dla dzieci.

65. Trojgu dzieciom po Piotrze Pośników, Na­
uczycielu Szkoły Powiatowej Realnej w Włocławku 
i żonie jego Karolinie z Strausów, pozostałym, jako 
to: B azy lem u , Oldze i Nadziei, za 25 letnią ich ojca

Rada Administracyjna Królestwa na posiedzeniu 
dnia 11 (23) K w ietnia, na przedstawienie Komi­
sji Rządowej Sprawiedliwości, zapis całego majątku 
ruchomego i nieruchomego (z wyjątkiem niektó­
rych legatów) na fundusz wieczysty, z dochodów' 
którego mają być utworzone stypendja, każde po 
rs. 300, w takiej ilości, na jakie dochody z tego 
zapisu wystarczą, dla młodzieży polskiej uczęszczać 
mającej do Uniwersytetu Warszawskiego i oddają­
cej się literaturze, dziejom polskim, naukom eko- 
nomji politycznej, oraz prawniczym, a nim te W y­
działy utworzone będą,— medycynie,—przez niegdy 
Młockiego Włodzimierza, poddanego Cesarsko-Au- 
strjackiego, właściciela dóbr Kujawy w pow. Ł u ­
kowskim, gubernji Lubelskiej położonych, testa­
mentem na d. 1 Lutego 1861 r.'własnoręcznie spo­
rządzonym, uczyniony, w myśl a rt. 910 K. C., 
z zachowaniem praw osób. trzecich i pod warun­
kami bliżej w testamencie oznaczonemi, zatw ier­
dziła.

Komisja Rządowa Sprawiedliwości. —  Ogłasza: 
iż Rada Administracyjna Królestwa postanowieniem 
z d. 4 (16) Kwietnia"r. b. Nr. 10,084, następujące 
zapisy:

1) dla Szkółki Towarzystwa Dobroczynności 
w Warszawie rs. 600;

2) dla Szpitala Ewangelickiego tamże rs. 300;
3) dla Starców Gminy Ewangelickiej tamże 

rs. 300, i
4) dla Kościoła Powązkowskiego rs. 300;
przez ąiegdy Karolinę z Molhubnerów Bleszyń-

ską, testamentem na dniu 5 Października 1861 r. 
własnoręcznie sporządzonym, prawnie ogłoszonym, 
uczynione, w myśl art, 910 K. C., z zachowaniem 
praw osób trzecich, i pod warunkami bliżej w testa­
mencie oznaczonemi. — w Warszawie d. 14 (26) 
Kwietnia 1862 r .— Z upoważnienia,. Dyrektor Kan­
celarii Radca. S tanu , w zast. Zaborowski Sekr. 
Prezvd.

Dyrekcja Ubezpieczeń. —  Podaje do wiadomości 
osób interesowanych, że na skutek przedstawienia 
Dyrekcji Ubezpieczeń Komisja Rządowa Spraw 
Wewnętrznych decyzją swą przez reskrypt z dnia 
2/ u  Kwietnia r. b., N. sa% 0oi objawioną, zatwier­
dziła na rok bieżący 1862 ‘stopę składki od ubez­
pieczenia .ruchomości, w wysokości w roku zeszłym 
1 SC I pobieranej, to jest w stosunku 6 0 % , czyli 
o 4.0%  niższą od taryfy normalnej przez Ustawę 
wskazanej.— Prezes Wierniewicz.— Naczelnik Kan- 
celarj i Przedpełski.

7. Petersburga d. 26 Kwietnia.
Przez Najwyższy rozkaz do Ministerstwa wojny 

z 8-go Kwietnia (v. s.) mianowani zostali za od­
znaczenie się w służbie: Jenerał-Ląjtnantem , Ko­
mendant twierdzy Iwangoród, liczący się w batalio­
nach saperów, Jęnerał-M ajor ' Burm eister 2-gi; 
Jenerał-Majorami: pełniący obowiązki Augustow­
skiego Gubernatora Cywilnego, zaliczony do ka- 
walerji gwardji, Pułkownik Fanshawe, z zatwier­
dzeniem w dotychczasowych obowiązkach i z pozo­
stawieniem w kawalerji gwardji, i Dowódzca wałowej 
artylerji w Brześciu Litewskim Slraden, z uwol­
nieniom ou służby, z mundurem i emeryturą.

CZĘŚĆ NUl:RZĘDOWA.

Wychowanie publiczne.— Zakłady nau­
kowe rolnicze. TL Żarzenie teorji z prak­
tyką. (ciąg dalszy.)

W idzieliśmy powyżej, żc wszystkie 
środki przedsiębrane dla ukształcenia 
małego rolnika w praktyce, nie dopro­
wadziły do pożądanego celu. Uznano, że 
może ona być tylko tam  przeprowadziła, 
gdzie idzie o w ykształcenie w wykony­
waniu robót mechanicznych, a zatem tyl 
ko w instytucjach rolniczych niższych, 
rozwijanych dla drobnych posiadaczy 
Jestem  wszakże najmocniejszego prze­
konania, że uczeń kończący in sty tu t 
wyższy rolniczy, mógłby wynieść ztądV ąj ' •/ t!
zasady, uzdolniające go do rządu dobra­
mi większemi, gdyby system at edukacji 
w tychże insty tutach zostiił nieco zmie­
niony.

/ a  najważniejszy ku tem u środek u- 
ważałbym przyjęcie zasady, żeby przyj­
mująca się tu  młodzież, miała przynaj­
mniej dwuletnią praktykę. .Doświadcze­
nie nauczyło, żc tacy młodzieńcy 
robią zwykle najlepszy postęp w nauce 
gospodarstwa wiejskiego, a robią to w ła­
śnie dla tego, że pobyt na wsi usposobił 
ich do tego. T aki uczeń lepiej w ykład

ciągnąć po trafi,jak  ten, k tóry  opuściw­
szy szkolną ławkę, przechodzi wprost do 
rolniczej instytucji. N ie potrzebuję tu  
mówić, że teorja z katedry, chociażby 
najum iejętniej wykładana, nie potrafi 
słuchaczowi skreślić wszystko w takich 
szczegółach, żeby każdy fakt, spełniają­
cy się w gospospodarstwie, był we wszy­
stkich szczegółach wyjaśniony. Otóż te 
małe braki, potrafi sobie uczeń z prak­
tyką obeznany sam niejako dopełnić, co 
już się dla innego ńiemożliwem staje. 
Obeznany z praktyką, już słuchając te ­
orji, aplikuje je j zasady do wypadków, 
z k tórem i miał zetknięcie, a to mu uła­
tw ia zatrzym anie tychże zasad w pamięci; 
ten  zaś, k tóry  podobnego uzdolnienia nie 
posiada, zbiera początkowo same tylko 
wiadomości teoretyczne, nie robiąc mię­
dzy niemi żadnej różnicy, a zaaplikowanie 
ich musi do późniejszego czasu pozosta­
wić. P ierw szy z nich kończąc instytucję 
je s t już prawie zupełnie ukształcony; po­
zostaje mu tylko poprzeć w praktyce te 
prawdy, k tóre tu  poznał tylko z teorji, 
mianowicie zasady kierowania samem 
gospodarstwem; ostatni właściwie dopie­
ro rozpoczyna naukę, bo po skończeniu 
instytutu,, przychodzi mu zwalczać wszy­
stkie trudności, jak ie  się napotykają 
W stosowaniu teorji do szczegółów go­
spodarstwa w iejskiego i do jego ogółu. 
S tosunek ten  przekonywa, że pierwszy 
stosując do praktyki, pojedynczo w ygło­
szone mu z katedry  prawdy, je s t w sia­
nie większą ich ilość w pamięci zatrzyj 
mać; ostatni zmuszony pozostawiać to do 
późniejszego .czasu, napotyka w końcu 
nieprzezwyciężone niekiedy trudności, 
k tóre go naw et od usiłowań na tej dro­
dze odstręczają i rzucają na drogę rutyny, 
w ytkniętej odwiecznie przyjętem i zwy­
czajami okolicy, w której swój przemysł 
prowadzi. Czemże dla takiego elewa bę­
dzie wysłuchana w instytucji teorja: 
O to niepotrzebnym  kramem, mogącym 
mu często naw et szkodzić, jeśliby się po­
kusił z niej coś do życia praktycznego 
zastosować. M ógłbym tu nieskończoną 
liczbę faktów przytoczyć, k tóreby nas 
p r z e k o n a ły ,  ja k  wielkie szkody p o n o s i  
ztąd nasz kraj, mianowicie jego  przemysł 
rolny. B rak  gruntow nego wykształcenia 
i znajomości własnych stosunków, popy­
cha nas często n a  zgubną drogę w przed­
siębranych melioracjach. W ypisujem y 
z zagranicy inwentarze, nasiona traw  i 
zbóż, co tak  wygląda, jakby  nasz k li­
m at nie był zdolny do ich produkcji. 
Rozważmy tylko, co to za sumy w ycho­
dzą od nas za granicę na kupno inwen­
tarzy i nasion, którebyśm y sami mogli 
produkować i zaspokoić niemi nietylko 
własne potrzeby, ale nadto ciągnąć zy­
ski ze sprzedaży ich w naszem sąsiedz­
twie. Produkując u siebie nasiona, byli­
byśmy więcej jiewni ich dobroci, a za 
sprowadzane nietylko że drogo płacimy, 
zbogacąjąc naszą pracą zagranicznych 
producentów, ale nadto narażamy się na 
zawód wynikający z nasion starych i 
zleżałych; zawód niestety! k tó ry  się tak 
często u nas powtarza. Uniknęlibyśmy 
z pewnością tak  niekorzystnych rezulta­
tów, gdyby młodzież nasza, będąca w za­
miarach poświęcenia przyszłego swego 
życia rolnictwu, starała się pierwej stu- 
djować praktykę, a iiotem dopiero słu­
chać teorji. Zbliżyłoby to ją  bardziej do 
poznania potrzeb własnego kraju i za­
stosowania dla niego tych wiadomości 
z teorji ogólnej gospodarstwa wiejskie­
go, k tóreby dla niego, stosownie do 
miejscowości, naj korzystniej szemi się o- 
kazywały. W yrobiłoby się tą  drogą zdro­
we pojęcie o naszych stosunkach rolni­
czych, przestalibyśmy tego ślepego na­
śladownictwa zagranicy, k tó re  nam czę­
sto w naszym przemyśle wiejskiem bar­
dziej szkodzi ja k  pomaga.

Młodzieniec obeznany z praktyką, wi- 
nienby słuchać następnie dwuletniego 
kursu teorji, popieranego na miejscu do­
świadczeniami na folwarkach i polach 
instytutow ych, a po skończeniu tych stu- 
djów, proponowałbym znowu przynaj­
mniej dw uletnią praktykę w dobrach 
wzorowo urządzonych, na k tórych nam 
już dziś nie ty le zbywa co dawniej. E d u ­
kacja jego  tym  sposobem przedłużyłab 
się do G ja t, k tóry  to perjod wydaje się 
pozornie za nadto długim. Mnie wydaje 
się on tylko dostatecznym i ledwie wy- 
wystarczającym dla wykształcenia mło­
dego agronoma na czynnego i pożyte­
cznego krajowi rolnika. O grom  wykła- 

. 0 _ „ danych tu  nauk i trudności nastręczają-
rozumie i łatwiej z niego korzyści wy- j ce się w stosowaniu ich do życia pra­

ktycznego, w innyby mnie usprawiedli­
wić, dla czego tak  długi perjod nazna­
czam. K raj nasz zyskałby przytem  na 
większej liczbie rolników  uzdolnionych 
i nabyłby przeświadczenia, że system 
ten  edukacji je s t  dla wyższych rolniczych 
zakładów najodpowiedniejszy. System  
ten zawarłbym w wyrazach: „P rak ty k a  
teorja i jeszcze raz p rak tyka .”

/ / / .  Usposobienie początkowe kandyda­
tów do wyższych rolniczych zakładów po­
trzebne. — Zakres przedmiotów w plan 
wchodzących

Nim weźmiemy pod rozbiór określone 
w ty tu le  przedmioty, nie od rzeczy tu  
będzie namienió przynajmniej pokrótce 
o sporach, jakie w ostatnich czasach wy­
nikły w ocenieniu wpływu, jak i zakłady 
rolnicze na przem ysł wiejski wywarły. 
Najzaciętszym ich wrogiem je s t znako­
mity badacz na polu chemji rolniczej i fi- 
źjologji,L iebig,k tóry w korespondencjach 
swych do niektórych pism rolniczych# •' t «/ A %!

niemieckich, w ynurzył o nich nader nie-
7  J  «/

przychylne zdanie. Zazrucą on im, że 
rolnict wo nietylko iż niedoznało ze stro­
ny ich pomocy, ale naw et zostało co­
fnięte na drodze postępu swojego. J a k ­
kolwiek zdanie to płynie z ust męża zna­
komitego nauką, męża, k tóry  wielkie 
dla rolnictw a położył zasługi, z tem 
wszystkiem jednak nie zdaje mi się ono 
być rzetelnem . Rezultatu, jakiem i ro l­
nictwo dziś się cieszy, są o wiele korzy­
stniej szemi jak  przed kilkudziesięciu la­
ty, a jeśli nie doszło ono dotąd do stanu 
jeszcze pomyślniejszego, to w żaden spo­
sób nie może być winą instytucij rolni­
czych, bo te swej wartości dowiodły, 
ale raczej skutkiem  innych okoliczności, 
wywierających niekiedy na przem ysł rol­
ny wpływ nader przeważny; okoliczno­
ści, k tórych usunięcie nie zależało od 
rolniczych instytucij. Obwiniać więc je  
o to, co właściwie nie je st winą icli, nie 
uważam za rzecz słuszną i sprawiedliwą. 
Cóż winny tem u instytucje rolnicze, że 
opiiija ogółu skazywała na uczenie się 
gospodarstw a indywidua najwięcej mo­
ralnie upośledzone, o czem już powyżej 
namieniłein? W szakże ojciec nie jiosyłal 
do insty tu tu  rolniczego najzdolniejszego 
ze swoich synów, ale zwykłe gddawal te ­
go z nicli, k tóry gdzieindziej w ykłada­
nym naukom nie m ógł podołać. Opinja - 
pod tym  względem dopiero w ostatnich 
czasach nieco została zmodyfikowaną. 
Od tej dopiero chwili zaczęto inaczej 
myśleć o nauce gospodarstwa w iejskie­
go. kiedy skutkiem  więcej rozwiniętych 
potrzeb spółecznych spostrzeżono, że 
zwyczajny, dawną ru tyną uświęcony spo­
sób gospodarowania, zaczął nie w ystar­
czać. Owoce wynikłe z tej zmiany opi- 
nji publicznej, dają się nam widocznie 
czuć w naszym kraju; gospodarstw a na­
sze, w edług zdania ogółu, o wiele się po­
dniosły i na samodzielności zyskały. 
Trzeba tylko cierpliwości i zaprowadze­
nia n iektórych zmian, a pożytek będzie 
niezawodny.

Insty tucje rolnicze stały początkowo 
odgraniczone, przez rozmieszczanie ich 
w takich położeniach, że uczęszczająca 
tu  młodzież wyłącznie tylko naukom 
rolniczym się poświęcała. W  później­
szym czasie zaczęto myśleć o łączeniu 
ich z uniwersytetam i, ze względu, że te 
przedstawiały młodym agronomom spo­
sobność nabywania tu  innych um iejęt­
ności, niezbędnie dla każdego członka, 
należąoego do ucywilizowanego społe­
czeństwa, potrzebnych. T ak  powstała in­
stytucja rolnicza w E ldenie pod Grreifs- 
aldem, w W aldau pod Królewcem i 
w Pappejsdorf pod Bonu. Połączenie to 
wszakże je s t tylko pozorne, uznano bo­
wiem, że w ykład uniwersytecki, miano­
wicie nauk przyrodzonych, jako  zbyte­
cznie obszerny, staje się obok innych 
nauk dla rolnika potrzebnych, zanadto 
uciążliwy i od właściwego celu go odpro­
wadza. D la tego na wcielono ich do u- 
niwersytetów, ale tylko obok nich posta­
wiono i zakreślono planem  też same 
nauki, k tóre są w instytucjach odosobnio­
nych ' wykładane. S tarano się tylko 
plan tygodniowy ułożyć w związku 
z planem uniw ersyteckim , tak  żeby 
uczący się mogli w godzinach wolnych 
uczęszczać także na niektóre przedm io­
ty  do uniw ersytetu. U lepszenie to  je s t 
nader ważne i g-dzie tylko miejsoowość 
dozwala na urządzenie folwarku, w celu 
robienia doświadczeń agronomicznych, 
na w ielki wzgląd zasługuje. Nie należy 
tu  pomijać uwagi, że folwark doświad­

czalny winien 
w przeciwnym

być blisko położony > 
bowiem razie zamierzo­

ne korzyści osiągnąć się nie dadzą. O d­
bywanie zbyt odległych kursów  w krótce 
uczących się zniechęci i zmusi ich do 
przerzucenia się do uniw ersytetu, albo 
też ten  zostanie zaniedbany na korzyść 
zakładu rolniczego.

Jakkolw iek postawienie rolniczych 
naukowych zakładów obok uniw ersyte­
tów  przedstaw ia dla uczących się wiele 
korzyści, z tem  w szystkiem jednak ko- 
rzycci te  dotąd mało są przez publiczność 
interesowaną cenione, co już ztąd oka­
zuje się, że liczba uczącej się w nich 
młodzieży, je s t o wiele niższą, jak  w  za­
kładach rolniczych odosobnionych. Za­
wsze Hohenheim , Tharand i Proszków  
więcej mają słuchaczy, ja k  trzy  powyaej 
wymienione instytucje.

Kwalifikacja aspiranta do insty tu tu  
rolniczego, w inna być gruntow na. Za­
mierzając poświęcić się zawodowi ro lni­
ka, winien się on przedewszystkiem wy­
kształcić na człowieka, a zatem w ysłu­
chać należycie kursów  gim nazjalnych i 
obok tego mieć zamiłowanie do życia 
wiejskiego. Zamiłowanie to je s t je ­
dnym z tych warunków, k tó re  najwyżej 
w innv być cenione. Zycie na wsi musi 
pod wielu względami samo sobie w y­
starczać, dlatego trzeba się w niem roz­
miłować, że ta k  powiem, żeby poświęcić 
dla niego owe przyjem nostki, jak ie  mia­
sto przedstawia. R olnik nieposiadający 
tego szacownego przymiotu, będzie dla 
wsi guściem, a w mieście codziennym 
mieszkańcem. Opuści on właściwy swój 
żywiół i z krzyw dą dla produkcji k ra jo ­
wej przeniesie się w inną sferę. P ropo­
nowana przezemie p rak tyka przed roz­
poczęciem studjów  teoretycznych, posłu­
ży mu za środek do wypróbowania w ła­
snych sił i do ocenienia swych zdolności,
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czy w przyszłem swem powołaniu w y­
trw ać potrafi. Bodajby przez tę  próbę 
każdy przechodził, a w tedy insty tu t m iał­
by takich tylko elewów, którzy się rze­
telnie rolnictw u poświęcić pragną.

P rzez wykształcenie gim nazjalne nie 
rozumiem, jakby  się zdawać mogło, ko­
nieczności pobytu kandydata w gim na­
zjum, ale raczej rozwinięcie moralne, ja ­
kie tego rodzaju zakłady dać mu mogą. 
Rozwinięcie takie może być nabyte inną 
drogą, np. w pensjonatach pryw atnych, 
lub w  domu rodziców. P a te n t nie stano­
wi uowodu uzdolnienia, chociażby naw et 
do naj pierwszych należał, lecz wszyscy 
kandydaci w inni być egzaminowani w o- 
becności całej R ady instytutow ej, k tó ra  
jest jedynym  sędzią, mogącym dać przy­
zwolenie na przyjęcie lub odi’zucenie 
kandydata. Egzam in pomienionv winien 
się stosoArać szczególniej do ojczystego 
języka, nauk przyrodzonych, m atem aty­
ki i jeografji. G runtow ne w tych nau­
kach wiadomości są koniecznemi dla ka­
żdego kandydata rolniczego i dlatego 
każdy z nich winien być ściśle w nich 
egzaminowany. d. c. n.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Ojęólne Npranoidante.

Sprawa amerykańska mocno zajmuje dzien­
nikarstwo francuzkie. C onstitu tiona l ogłasza 
drugi już artykuł w tym przedmiocie, nadzwy­
czaj przychylny dla skonfedcrowanych, w któ­
rym dowodzi, że południowcy mieli prawo 
oddzielić się od związku i żc w wojnie obe­
cnej nie idzie o niewolnictwo ale o Związek. 
Artykuł ten, równie jak i w podobnym duchu 
artykuł wstępny Patrie, opierający się na wia­
domościach podanych w depeszach telegrafi­
cznych, korespondencja w Monitorze przychyl­
na dla sprawy południowców, nakoniec wia­
domość o podróży posła francuzkiego w Sta­
nach Zjednoczonych p. Merciera do Richmond, 
wszystko to wywołało w Paryżu pogłoskę, 
żc Francja usiłuje skłonić rząd angielski do 
uznania Stanów skonfederowanych, coby po­
łożyło tamę dalszej wojnie tak zgubnie wpły­
wającej na przemysł i handel Europy. Opinion 
natkmale wprawdzie, na zasadzie depeszy z No­
wego Jorku utrzymuje, że podróż p. Mercier 
do Richmond ma jedynie związek z liśćmi ty- 
tuniowemi, sprowadzanemi do Francji, lecz 
w Paryżu powszechnie, przypisują jej polity­
czne znaczenie. Co zaś do interwencji mo­
carstw europejskich w sprawy amerykańskie, 
to należy pamiętać, że jakkolwiek gabint an­
gielski też same objawia myśli co do znacze­
nia wojny domowej w StanacbZjednoczonych, 
co i Constitutionnel, jednakże ministrowie, zgo­
dnie z opinją publiczną stanowczo oświad­
czy lisię przeciw interwencji; równie stanow­
czo w tym względzie, jak przypomina Journal 
des Debals odezwał się Cesarz Napoleon w mo­
wie tronowej, a tegoż samego dowodził kilka­
krotnie p. Billaut przemawiając wT izbach 
francuzkich w imieniu rządu francuzkiego.
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Pomim o tego jednakże, w P aryżu  ciągle po­
wtarzają się pogłoski o interwencji, lecz zdaje 
się, należy w nicli widzieć, tylko dającą się 
tam  uczuwać potrzebę zakończenia wojny do­
mowej w S tanach Zjednoczonych.
, Dzienniki różnych barw, ciągle zajmują się 
podróżami i zjazdami monarchów. Czy 'Na­
poleon I I I  uda się do Karlsbadu? czy W i­
k to r Em anuel przybędzie do Paryża? czy toż 
tylko przyjadą do Francji jego synowie? są 
to nierozwiązane pytania. P aryż  za to na­
przód cieszy się przyjemnością ogladania wi­
ce króla Egiptu i sułtana Abdul-Azisa. D a­
lej, może jeszcze Cesarz francuzów uda się do 
Anglji; mówią także o zjezdzie monarchów 
niemieckich.w F rankfurcie i o kongresie by­
łych panujących włoskich w Wenecji.

Depesza z Neapolu donosi o przybyciu do 
tego miasta, W ik to ra Em anuela, pqd zasłoną 
trzech statków wojennych włoskich i czte­
rech francuzkich, które towarzyszyły mu 
w  przejeździe z Gaety do Neapolu. Przyjęcie 
było tak pełne zapału i świetności jak  na­
przód przewidywano. K rpl pojął widać ko­
nieczność na ten raz poświęcenia swych 
upodobań skromności i prostoty' i ukazania 
się ludności, nadzwyczaj lubiącej wystaw- 
ńość i zewnętrzne manifestacje, bo przejeż­
dżał natłoczone ulice w odkrytym  powo­
zie i kilkakrotnie wychodził na balkon. 
W czoraj podane depesze o spisku w Medjo- 
lanie, jeszcze nic zostały' tak  rozjaśnione, aby' 
można pojąć dobrze ich znaczenie. Lecz z dru­
giej strony donoszą o gotującej się w Lom- 
bardji manifestacji, przeciwko świeckiej w ła­
dzy Papieża. (Jałe duchowieństwo lombardz- 
kie z wyjątkiem niektórych prałatów, Zamie­
rza wystąpić z adresem do Piusa, błagającym 
go o oddanie się wyłącznie rzeczom wiary. 
Adres ten ma być rozesłany do podpisu do 
wszystkich parafij.

Ze strony' Francji, kw estja rzymska ani 
na krok się nie posuwa; mowy' i broszury 
urzędowe i półurzędowe nic nie pomagają, 
pragnienie zjednoczenia wyrażano przez lud 
włoski, nie więcej ma wpłyrwu. Takie stano­
wisko przyjęte przez Francję, tłomaczą w ten 
sposób, że rząd Cesarski nic chce naruszać 
spokojności, jakiej wymaga uroczystość kano­
nizacji męczenników japońskich.

Wzięcie Nauplji przez wojska królewsko- 
greckie, nie poprawiło bardzo stańu tego k ra­
ju. Obawiają się raczej, że powodzenie może 
naw et wywrzeć szkodliwy wpływ i zatrzeć 
wrażenia, jakie powinno byTło sprawić po­
wstanie Nauplijskie, uważane jako ostrze­
żenie.

R edukcja armji w Austrji, podług wie­
deńskich dzienników półurzędowycli, już się 
rozpoczęła przez rozpuszczanie wojsk. K w e­
stja odpowiedzialności m inistrów , zajmuje 
także dziennikarstw o, które * w tern p ra­
wie widzi uwieńczenie konstytucji, lecz 
ministrowie mogą być jodynie odpowie­
dzialni przed zupełną radą państwa, której 
zebranie dotąd nie je s t jeszcze, bez zaprowa­
dzenia ważnych zmian, dającem się przewi- 
dyrwać. Na czwartkowe otwarcie izby depu­
towanych rady państwa, po skończeniu ierij 
świątecznych, zapowiedzianejest oznajmienie 
ze strony' rządu o przyjęciu w zasadzie odpo­
wiedzialności ministrów, o zaniechaniu pod­
wyżki podatku gruntowego i opłaty od soli 
(w celu niezrażania chłopów galicyjskich, 
którzy postanowili usunąć się od obrad w tym 
przedmiocie), o redukcji armji będącej sk u t­
kiem  tego zaniechania i o innych przedmio­
tach. Na toż posiedzenie przypada wniosek 
p. Mfihlfelda co do bezwłocznego zaprowa­
dzenia sądów przysięgłych, k tóry  bez wątpie­
nia upadnie, ponieważ gabinet uważa go za 
przedwczesny, jakkolw iek zgadza się^fcnim 
w zasadzie. W sekcji trzeciej wydziałuTinan- 
sowego obradują nad wnioskiem bankow ym  
deputowanego Szabla, zastępującym miejsce 
projektu p. F lenera co do układu z bankiem. 
W niosek ten  znacznie różni się w w arunkach 
od tego projektu; tak, przedłużenie przyw ile­
ju  bankowego rozciąga nie na 25, ale na 10 
lat, i w ogóle stawia bankowi daleko-ucią- 
żliwsze warunki. Sekcja przyjęła już z tego 
wniosku term in przedłużenia przywileju, idzie 
tylko o to, czy bank zechce przyjąć podane 
przez izbę deputowanych w arunki i czy' po 
oświadczeniu p. F lenera, że w jego projekcie 
zawarte są ostateczno ustępstw a banku, poza 
które dalej iść takow y nie chce i nie może, 
nie stanie się wniosek ten, kw estją gabine­
tową «f*'

W  Prusach  zwycięztwo stronnictw a libe­
ralnego je s t tak  stanowcze, o jakiem  nawet 
powątpiewano. Odcień postępowców otrzy­
m ał znaczną górę. W edług obliczenia lnde- 
pendance belge, w przyszłej izbie będzie libe­
ralnych w szystkich odcieni około 250 człon­
ków', kiedy stronnictwo m inisterjalne liczyć 
m a zaledwie 80 głosów. .

Loydyn, 26 Kwietnia. K rólowa m a prezydo- 
wać dziś na posiedzeniu rady tajnej, na które 
wielu m inistrów udało się z Londynu do Os­
borne.

Rocznicy urodzin księżniczki Alicji obcho­
dzoną była wczoraj, bez wszelkiej okazałości, 

• w gronie rodziny królewskiej. Księżniczka ta, 
mająca być w czerwcu poślubioną księciu L u ­
dwikowi heskiemu, skończyła 19 lat.

N iedostatek pomiędzy robotnikami okręgów 
w Lancashire, trudniących się przeważnie 
przemysłem bawełuiczym, wzrasta z dniem 
każdym. Jakkolw iek  dobroczynność pryw a­
tna  zdołała uchronić dotąd rodziny bez zatru­
dnienia zostające od głodnej śmierci, orazjak- 
‘kolwiek nędzą dotknięci, znoszą ten cios z 
wzorową wytrwałością, niemniej atoli dobro­
czynność pryw atna ma także swoje granice, 
po za które iść jej trudno ; zanim przeto po­
stawiony zostanie w parlam encie' wniosek 
przyjścia nędzy w pomoc funduszami skar- 
bowemi, muszą być uorgauizowane powsze­
chne składki pieniężne. Zdaje się że w B lack­
burn  największa panuje nędza, dla usunięcia 
której wielu znakomitszych kupców udało się 
do lorda-mera z prośbą, ażeby wezwał do 
składek i takowe przyjmował. Lord-m er na 
to przystał, a podpisy pieniężne mrfożą się z 
dniem każdym. Od wielu miesięcy robotni­
cy pracują w fabrykach w B lackburn przez 
połowę tego czasu, w którym  dawniej mieli 
zatrudnienie; lecz niejeden z większych zakła­
dów' musiał po długiej walce zupełnie wstrzy­

mać roboty, a oszczędności, jakie robotnicy i la t bieżącym nie uda się do Anglji. Oo zaś do 
posiadali, zostały oddawna wydane. Chociaż j w ystaw y Londyńskiej, chociaż otwarcie jej
podpisy w pomicnionym okręgu wynosząjuż 
2,500 £ st., a obok tego urządzone zostały k u ­
chnie, k tóre rozdają dziennie 1,500—2,000 
kw art zupy, to wrszystko atoli wyratuje w naj­
lepszym razie 10,000 ludności od głodnej śmier­
ci, lecz stanowczo złemu nie zaradzi. Co 
najgorsza, to ta  okoliczność, że sami fabry­
kanci nie są wT tych ciężkich szasach w sta­
nie nieść taką pomoc, jakąby chcieli. Nie 
jeden z nich ponosi jak  największe' ofiary, 
dając starszym ze swych robotników zatru­
dnienie w ciągki trzech lub czterech dni wT ty ­
godniu i ponosząc wielkie przez to straty. 
Czynią oni to tak  z miłosierdzia, jak  i w celu 
zachowania na przyszłe czasy ludzi zdolnych 
do roboty. Jeżeli przesilenie w Ameryce 
potrw a dłużej, parlam ent zostanie zmuszony 
do przyjścia funduszami skarbowemi w po­
moc nędzy.
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Wiedeń, 29 Kwietnia. Ti pewnego źródła do­
noszą, żena wczorajszej radzie ministerialnej 
załatwioną została ostatecznie kw estja odpo­
wiedzialności ministrów. A kt, którego zako­
munikowanie w formie odezwy cesarskiej ma 
nastąpić we czwartek, 1-go maja, p rzyo tw ar- 
ciu poferyjnych posiedzeń izby deputoAvanycli, 
zostanie także zapewne ogłoszony w dzienni­
ku praw. Ja k a  w tym  względzie zapadła na 
radzie m inistrów decyzja, z pewnością wiado-% 
mcm nie jest. Ponieważ w sferach deputo­
wanych przywiązywano wielką wartość do 
ogłoszenia w dzienniku praw  uznania zasady 
odpowiedzialności m inistrów przed radą pań­
stwa, wątpić przeto nie należy, iż formalność 
ta zachowaną zostanie. Zdaje się, że postano­
wienie niezwłocznego uznania na drodze p ra­
wodawczej zasady odpowiedzialności m ini­
strów, nie jednozgodnie było na radzie m ini­
sterialnej popierane. Podczas gdy ministro- 
wic Schmerling, Lasser, lir. Dagenfeld, Mec- 
sery, lir. W ickenburg i kanclerz nadworny 
siedmiogrodzki lir. Nadasdy, głosowali stano­
wczo za tą  zasadą,' szerzy się pogłoska, za 
wiarogodność której nie można atoli ręczyć, 
że lir. Recliberg, p. P lener i kanclerz nadwor­
ny węgierski lir. Forgach, opanowali przeciw 
niej. Presse wiedeńska robi tu  uwagę, że już z 
trzech tych nazwisk okazuje się, iż oponenci 
ministerjalni kierowali się w tern każdy inną 
pobudką; jeden z nich m iał pewien wzgląd na 
stan kwestji konstytucji węgierskiej, drugi 
mógł uważać, że ak t prawodawczy może być 
uchwalony li-tylko przez radę państw a w'ca­
łym  jej składzie, a trzeci chciał zapewne uni­
knąć zarzutu, jakoby ustępuje przed naciskiem 
izby deputowanych. Nie wiadomo bynaj­
mniej, jak ą  względem tej kwestji postawę 
przyjęli m inister lir. Esterhazy i kanclerz na­
dworny chorwacko -sław oński Mazuranicz. 
Postanowienie zapadło na radzie m inisterjal- 
ncj w przedmiocie odpowiedzialności 'm ini­
strów' wymaga jeszcze sankcji cesarskiej, o któ­
rej nie należy wątpić, przed przystąpieniem 
bowiem do roztrząsania tej kwestji, m inistro­
wie uzyskali z góry przyzwolenie monarsze 
zgodnego z powszccknem życzeniem jej zała­
twienia.

P ierw sze półrocze roku finansowego .1862 
upływ a za dwa dni, a m inister skarbu nie 
przedsięwziął jeszcze żadnych dla pokrycia 
deficytu środków. Przypuściwszy nawet, że 
wpływ zaległych w W ęgrzech podatków i na­
turalne zwiększenie się niektórych opłat, przy­
czyni się do zmniejszenia deficytu pochodzą­
cego w części ztąd, że w pierwszem półroczu 
niektóre dochody niestałe nie wpływają do 
skarbu z taką regularnością, jak. w drugiem 
półroczu,— zawsze jednak całkowito pokrycie 
niedoboru znacznych wymagać będzie sum.

Na wczorajszem posiedzeniu sekcji wyzna­
czonej z łona komisji finansowej izby deputo­
wanych do roztrząsania kwestji bankowej,
deputowany Baltazar Szabel z Ołomuńca 
wniósł projekt zmodyfikowania propozycij 
bankowych p. P lenera  w ten sposób, iżby 
przywileje banku przedłużone zostały nie na 
25, lecz na 10 lat; ażeby spłata bankowi dłu­
gu 20-tu milionów guldenów w srebrze nastą­
piła nie ay ciągu 20-tu przyszłych miesięcy, 
lecz w latach 1865 i 1866, ażeby bank, od 
kapitału 80 milionów guldenów', który m aza- 
forszusować skarbowi, nie pobierał żadnych 
procentów; ażeby dług państwa, na dobrach 
rządowych oparty, został szybko umorzony 
za pomocą spłaty ratam i, przyczem procent 
ma wynosić tylko dwa od sta; ażeby komisja 
do kontrolowania długu skarboweg'o, z łona 
rady państw a wyznaczona, pilnowała prze­
strzegania przez bank zasady ze statutów  
wypływającej, że na składach jego ilość brzę­
czącej moncty powńnuapozostawać w pewnym 
stosunku z puszczonemi w obieg banknotami; 
ażeby po spłaceniu długu należnego od skar­
bu baukoAvi (z w yjątkiem  80 milionów gul­
denów), term in do rozpoczęcia wypłat brzę­
czącą monetą, oraz do wycofania z obiegu je ­
dno i pięcioguldenoAYych banknotów, został 
wyznaczony przez radę państwa, którego to 
rozporządzenia bank ma się ściśle trzymać 
pod zagrożeniem u tra ty  swych przywilejów.

P lan  ten jes t cokolwiek znośniejszy od 
propozycij p. P lenera, lecz wątpić należy, iż­
by został przez sekcję przyjęty. P . Szabel na­
leży do mniejszości popierającej pomysły mi­
nistra skarbu. .

<’ram i-ja

Paryż, 28 Kwietnia. Pożyczka rossyjska 
jes t umieszczona na kurscetlach giełdy pa- 
ryzkiej. Postanow ienie a v  tym  względzie, 
jak  powiadają, było przedmiotem rozpraw j 
na sobotniem posiedzeniu rady ministrów. I 
P ew na część członków gabinetu oświadczyła 
się przeciwko tem u postanowieniu, które ró­
wnio żywo było bronione jak  i atakowane. 
Lecz ay końcu Aviększość okazała się* przy­
chylną dla pożyczki, a co więcej, Cesarz ode­
zwał się av tymże duchu ay wyrażeniach na­
der sympatycznych dla rządu Cesarza A le­
ksandra II.

Paryż, 27 Kwietnia. Ciągle krążą tu  pogło­
ski o zmniejszeniu armji, powiadają nawet, że 
pułki piechoty będą zmniejszone o jedną 
kompanję, a jazdy o jeden szwadron. Jedno­
cześnie jednak zapowiadają na wtorek, prze­
dłożenie Ciału prawodawczemu projektu wy­
znaczającego pobór 100,000 ludzi.

Potw ierdza się wiadomość, że Cesarz w ro-

zapowiedziane jes t na dzień 1 Maja, jednak 
niektórzy utrzymują, że nie będzie mogło być 
Avszystko ukończone przed 25 t. m.

O negdaj, miało miejsce posiedzenie konfe­
rencji do zaw arcia tra k ta tu  handlow ego fran- 
cuzlco-Avloskiego. Posiedzenie to m iało być 
ostatn ie  co do roztrząsania w arunków , gdyby 
n iek tó re  uw agi,wpi’aw dzie drugorzędne, wczo­
raj nadesłane przez m in isterstw o z T urynu , 
nie Avskazaly konieczności jednego jeszcze lub 
dwóch posiedzeń. Na ouegdajszem  posiedze­
niu  oparafowano cały tra k ta t  w łaściw o-han- 
d łow y (z w yją tk iem  w arunków  zakw estjono- 
AYanych przez m in isterstw o tu ry ń sk ie ) i p rzy ­
ję to  zgodnie w szystk ie  Avarunki tra k ta tu  że­
glugi.

W iadomość o zwycięztwic otrzymanem 
przez związkowych ay Stanach Zjednoczonych 
pod TorktoAYn, nie potwierdziła się. Jednakże 
A v c z o r a j s z y  artykuł Constitutionnela- i umie­
szczenie dziś aż tem dzienniku przekładu ar­
tykułu Morning-Posta, przedstawiającego bitwę 
pod K oryntem , jako pomyślną dla skonfede- 
rowanych, zdaje się wskazywać, że w sferach 
rządowych tak  we Francji jak  i w Anglji, nie 
zbyt Avierzą ay stanowcze zwycięztwo rządu 
związkowego, albo też nie chcą okazać jakoby 
ay to wierzyli.

Pays poda]e następujące wiadomości z Me­
ksyku, w edług- depeszy dziś nadesłanej do 
Kadyksu. J a k  powiada ła' depesza nie podle­
gało A v ą t p l iw o ś c i ,  że na 28 Marca przysposa­
biał się av Puebla ruch ay duchu zachowaAY- 
czym, tak  że następna poczta zapewnie do­
niesie o utworzeniu ay tem mieście rządu 
tymczasowego, na którego czele stanie jako 
prezydent jenerał Almonte. Santa-Ana, Mi.- 
ramon, Zuolaga, okazują się przychylnymi 
ustaleniu rządu monarchicznego av Meksyku. 
Za to jenerał Alvarez wzniósł sztandar woj- 
ny przeciwko sprzymierzonym, naganiając 
ustępstw a uczynione przez Juareza. W takim 
stanie bezrządu i rozdwojenia, znajduje się 
obecnie Meksyk.

Dzienniki hiszpańskie podają dwa doku 
m enta dotyczące sprawy hiszpańskiej. Jeden, 
raport jenerała P rim a do m inistra Avojny 
o pierwszych działaniach wojsk hiszpańskich; 
nie zawiera on nic bardzo ciekawego, tylko 
wskazuje ja k  wielkie trudności napotkali je ­
nerałowie sprzymierzeni ay posuńięciu na­
przód wojsk. R aport ten datoAYany je s t z I9go 
Marca, a donosi o zajęciu ay dniu 9 Marca 
m iasta Orizaba przez hiązpanów. D rugim  do­
kum entem  jes t list Cesarza Napoleona, dorę­
czony jenerałow i P rim  przez jenerała Loren- 
ccz. W liście, tym datowanyn) z 21 Stycznia, 
Cesarz zawiadamia głównodowodzącego hi 
szpańskiemi AYojskami AvypraAvy, że główne 
dowództwo nad oddziałem wojsk*francuzkich, 
powierzył jen. Lorencez i wyraża nadzieję, 
że ponieważ rządy zgadzają się avc wszyst- 
kiem co dotyczy wyprawy, jenerałow ie ró­
wnież zgadzać się będą co do sposobu kicro- 

► w ani a działaniami i doproAvadzenia przedsię­
wzięcia do skutku. L is t Cesarski napisany 
jes t w bardzp przyjacielskim tonie i niejako 
odAvoluje się do rozmowy, jak a  miała mieć 
miejsce w V i c h y  pomiędzy Cesarzem a jene­
rałem Prim , z powodu wyrażonego przez te­
go ostatniego życzenia, ażeby kiedykolwiek 
AYojska hiszpańskie mogły odbyć Ayspólną 
z wojskami francuzkiemi kampanję.

Patrie podaje objaśnienie ostatnich bardzo 
zawikłanych Aviadomości telegraficznych z 
Czarnogórza, donoszących o układach pomię­
dzy Omer-paszą a księciem Czarnogóry, pro­
wadzonych za pośrednictwem lekarza pier- 
Avszegp z nich, na podstawie uznania autono- 
mji Hercegowiny, co wszystko nie bardzo się 
zgadzało z ostatecznem poleceniem wydaitem 
wojskom przez Portę , wkroczenia w granice 
Czarnogórza. Patrie tłumaczy to ay następu­
jący sposób: Z powodu niepowodzenia do­
tychczasowych działań przeciwko poAvstaii- 
eom Hercegowińskim, a szczególniej porażki 
Husseina-paszy pod Białopolem, Omer-pasza 
postanowił zaproponować WukałowiezoAvi, 
głównemu swemu przeciwnikowi, nie auto- 
nomję całej Hercegowiny, ale tylko znajdują­
cych się a v  poAV staniu pogranicznych z Czar- 
nogórzem o k r ę g Ó A Y .  Z drugiej strony książę 
Czarnogórza m iał ustąpić naleganiom mo­
carstw przyjaznych a szczególniej Francji. 
Tym  sposobem Patrie, przewiduje możność 
przeszkodzenia dalszej Avalce przez zobopólne 
ustępstAYa.

Wloclij.

ra  eskortu je  k ró la  ay jego podróży. A dm irał 
A lb in i m a przepędzić czas ja k iś  \v zatoce nea- 
politańskiej, gdzie eskad ry  francuzka i angiel­
ska zarzucą także kotw icę, a następnie, na 
czele znacznej części flotty  Avloskicj, popły­
nąć do A nkony, aby zrÓAvnovvażyć siły  m or­
skie A ustrji, przybierające coraz większo roz­
m iary  n a  m orzu A drjatyckiem , i przeszkodzić 
Avyprawom m ającym  w yruszyć z T rjestu .

Donoszą z Neapolu, że renta włoska ciągle 
się podnosi, doszła już  w  tych dniach do 70; 
do tego nie mało się przyczyniło uspokojenie- 
zaburzeń, a nadto układy ó koncesji 1,600 ki­
lometrów drogi żelaznej Adrjatyckioj, za k tó ­
re stowarzyszenie, zostające pod firmą Baring, 
Talabot, Gałliera . i R othschild , Delahante 
i Salamanca ofiaruje znaczną sumę pieniężną.

708 księży z prowincji O trante podało adres 
do Papieża, błagający go b zrzeczenie się 
świeckiej władzy; arcybiskup zaś prowincji 
O traute, na czele 13 księży katedralnych 
przesłał ze say oj strony do Ojca Świętego 
przeciw-adres, ay którym  w wyrażeniach na­
der surowych p o A Y s ta je  przeciw powyższym 
708 duchownym. W  skutek tego ci ostatni 
zanieśli skargę o obelgi do prokuratora jcne- 
ralnelnego sądu kryminalnego ay Leoce, i wy­
toczyli arcybiskupowi proces.

ksykańskiego arcyksięcia Maksymiljana, Inne 
dzienniki przemaAyiają za system em  pozosta­
wiającym M eksykanom wybór ksz tałtu rządu, 
do ich woli. Dzienniki m inisterjalne ośAYiad- 
czają, że kortczy będą odbywać posiedzenia 
aż do końca miesiąca czerAvca, deputowani 
jednakże nie przybywają na  posiedzenia. Po- 
A Y od em  tego są wielkie upały.

Turyn, 29 Kwietnia. Czytam y w Patrie.: 
Depesza pryw atna z Nowcgo-Jorku pod datą 
16-go Kwietnia, podaje następujące, z pewne­
go źródła pochodzące wiadomości: Jenerał 
Beauregard usypał zewnątrz K oryntu  rozle­
gło szańce, które znacznie powiększą obronę 
tego miejsca; prócz tego, liczna załoga broni 
tego miasta, jako też korpus posiłkowy u- 
mieszczony ay oszańcowanym obozie, m ają­
cym komunikację z miastem. Wśród tych 
przysposobień, jenerał doAYodzący arm ją pół­
nocną, zAYołał radę wojenną na której uzna­
no, że miasto mogłoby tylko być zdobyto 
ay skutku  regularnego oblężenia; że siły 
rozporządzalne nie są odpowiednie do przed- 
sięAvzięcia tego rodzaju działań, że ay każdym 
razie, choćby zebrano siły potrzebne do a ta­
kowania Koryntu, oblężeniu musiałoby tnvać 
kilka miesięcy. Skutkiem  więc togo, armja 
północna skazaną jes t na bezczynność pod 
Koryntem, i zmuszoną będzie znosić zgubne 
upały a y  czasie lata.

Turyn, 25 Kwietnia. O baw y k tó re  od pe- 
Avnego czasu AYzbudzało dem okratyczne uspo­
sobienie umyslóAV, objawiające się AYOAYSzyst- 
k ich  OAvacjach jak ie  n a  każdym  k ro k u  robio­
no G aribaldem u, usta ły  zupełnie, skoro p rze­
konano się z jak im  zapałem  W ik to r-E in a- 
nuel je s t  Avszędzie przyjm ow any przez swoich 
poddanych. G enua podług daAvno istniejącej 
tradycji uchodziła zawsze za głów ne ognisko 
dążności republikańskich; zebranie komitetÓAY 
Prowedimeuto utAvierdzilo n iek tó re  osoby bar­
dziej jeszcze w tym  przekonaniu; tym czasem  
przyjęcie K ró la  przez GenueńczykóAY dow io­
dło, ja k  Avieie W łosi m ają  przychylności dla 
SAvego m onarchy. P rzy jęc ie  G anbaldogo w tea ­
trze Paganiniego, niczem  był av porów naniu 
św ietnego przyjęcia K ró la  ay teatrze Carlo F e ­
lice, pomimo, że m ieszkańcy m iasta żadnego 
ay tym  Ayzględzie od Avladzy nie o trzym ali po­
lecenia. O F lorencji tQ samo co o G enui po- 
Aviedzieć można; przejazd K ró la  od p rzystan i 
do pałacu P i t t i  był szeregiem  OAvacji, k tó re  
pow tórzyły  się wieczorem  na w yścigach 
W' Cascines.

W iktor-Emanucl, dowiedziawszy się o Avy- 
padku jak i miał miejsce na Sienne’skiej dro­
dze żelaznej, posłał natychm iast przez swego- 
adjutanta 5,060 fr. dla osób ranionych, a pod­
czas gdy m o n a r c h a  zwiedzał stado koni w Śan- 
R essano koło Pizy, m inister spraw wewnętrz­
nych p. Iiatazzi, udał się sam na miejsce, aby 
się osobiście przekonać jak  się rzecz miała, 
i zarządzić śledztwo. PierAviastko%o przesa­
dzono liczbę ranionych i zabitych; jak  się o- 
statecznie pokazuje je s t jednak 10 osób, k tó ­
re ay tym Avypadku utraciły życie, a 50 bliz- 
ko ranionych. >

P an  Couforti jest już w Neapolu, gdzie 
oczekuje na przybycie króla. Adm irał Albini* 
przybył umyślnie z morza Adrjatyckiego do 
Genui, aby objąć dowództwo nad flotyllą, któ-

W IADOM0SCI TELEGRAFICZNE.
Petersburg, 29 Kwietnia. D zisiejszy Journal 

de St. Petersbourg ogłasza następujący  C esar­
sk i Ukaz: A żeby kursoAvi pieniędzy silną  pod­
staw ę zapewnić, koniecznie je s t  potrzebne 
przedsięw zięcie już te raz  stopnioAvych środ­
ków, pozw alających bankoAvi państw a doko­
nać w ym iany  biletÓAY k red y to w y ch  na goto­
we pieniądze. W  ty m  celu z dom em  R o th ­
schild a v  P a ry ż u  i L ondyn ie  zavvarto 5-cio -  

procentOAva pożyczkę 15 miljouÓAY fum ster. 
E m isja  nastąp i ay odcinkach od 1 5  do 1,000 
funtów  sterlingów , w yp ła ta  procentoAV ay P a ­
ryżu, L ondynie , F ran k fu rc ie  i A m sterda­
mie.’ Prz.ed uplyAvein la t 20-tu nie może mieć 
m iejsca an i w ypow iedzenie, ani zam iana. 
W p ły w  zostanie naty ch m iast pod rozporzą­
dzenie b an k u  panstAva oddany, a ściągnięte 
bilety  k redy  to a y c  spalone. Teraz już  sam ty l­
ko b ank  państw a upow ażniony je s t  do wyda- 
Avania biletÓAY i w ym iany  takow ych  na  goto- 
a y o  pieniądze albo nowo bilety. Skoro  poży­
czka zapew nioną zostan ie , m in iste r skarbu  
zrobi na tychm iast p ro jek t stopniow ej w ym ia­
n y  b iletów  na  pieniądze.

Petersburg, 30. Kwietnia. Journal de St. Peters­
bourg i Inwulid rosyjski ogłaszają, z powpdu 
rocznicy urodzin N a j j a ś n ie j s z e g o  C e s a r z a ,  li­
czne awanse a y  dyplomacji i armji. W  tej 
liczbie Jenerał-Adjutant Lilders został miano- 
Avany Członkiem Rady Państw a, a Poseł przy 
D.AYorze Ariedeńskim Bałabin i Poseł av H a­
nowerze Persiani, posunięci zostali^do rangi 
RadcóAY Tajnych.

Londyn, 29 Kwietnia. Na dzisiejszem posie­
dzeniu izby niższej, podsekretarz stanu spraw 
zagranicznych zakomunikował wiadomość, że 
konsul a n g i e l s k i  a v  >SeAvilli zmuszony został 
p rz e z  tamtejsze Avladzo zaAviesiC odprawianie
nabożeństwa protestanckiego ay konsulacie. 
Poseł angielski ay M adrycie zaprotestował 
przeciw tem u postępowaniu.

Wiedeń, 30 Kwietnia. Czytamy ay wieczornej 
Wiener-Zeitung: Podług AYiadomości otrzyma­
nych telegrafem przez dziennik Ust and West 
z Raguzy pod datą 29 Kwietnia, Hussein- 
pasza napadł na niższych Wasuiewiczów, i zo­
stał pracz tychże ńa głowę pobity. Tur­
cy mieli stracić 2,000 ludzi, 1,000 koni, 
1 działa i mnóstAYO amunicji i zapasów ży­
wności. S tra ta  ze strony Chrześcjan, która 
także m a być znaczną, nie je s t jeszcze licze­
bnie obrachowaną.

Berlin, 30 Kwietnia. O statni num er Berliner 
BOrsen-Zeilung donosi, ż e ' r o z p o c z ę t o  z o s t a ł o  

s l e d z t A v o  przeciw p. Twesten, s ę d z i e m u  sądu 
miejskiego av Berlinie, z p o A Y o d u  m o A Y y , jak ą  
t e n ż e  m i a ł  na wielkiem zebraniu wyborcoav 
pierwszego okręgu. P . Twesten sam p o d o b n o  

j e s z c z e  o  tem  nie z o s t a ł  u w i a d o m i o n y ;  ale 
utrzymują, ż p  słuchano j u ż  w tym  względzie 
świadków.

Turyn, 28 Kwietnia. Oddział o c h o tn ik ó A Y  
genueńskich, k tóry  się będzie składał z dwóch 
batalionów i otrzyma broń i u m u u d u r o A Y a n ie  
od rządu, uda się do prowincij południowych. 
Menot.ti Garibaldi z o s t a ł  mianowany doAYódcą 
tego ruchomego oddziału. D ekret dotyczący 
tego przedmiotu ogłoszony zosta ł ay dzien­
n i k u  u r z ę d o A Y y m  dnia 26 Kwietniu. S t r z e l c y  
cigarib ald istow scy  udają się na południe ay ce­
lu przytłum ienia rozbojoAv.

Neapol, 28 Kwietnia. Król, AYyjechawszy dziś
0 godzinie 11-ej z Gaety, w toAvarzystwie 
trzech statków Avloskich i czterech francuz­
kich, przybył do Neajmlu o godzinie 4 K il­
ka parostatków i mnóstwo łodzi Avypłyuęło na 
Spotkanie Króla. Twierdza, statk i eskadry 
AYłoskiej i trzy okręty angielskie znajdujące 
się pod Neapolem, AVitaly go odgłosem dział, 
na co odpowiadała towarzysząca mu llotylla. 
K ról po przyjęciu syndyka, opuścił pokład 
okrętu i zwiedził głóAvne ulice miasta ay po- 
jeżdzie, otwartym, mając przy sobie pp. de 
L a Marmora, Ratazzego, i syndyka miasta 
Neapolu. Gwardja narodowa konna towarzy 
szyła jako orszak pojazdowi królewskiemu. 
Gwardja narodowa piesza tworzyła jakby  ży­
wy szpaler między orszakiem a niezmiernym 
tłum em , który  gfłośnemi okrzykam i AYitał 
Króla. Z wysokóści balkonów padały lcAvia- 
ty  na jego powóz. Okazywano radość trudną 
do opisania. K ról przybyivszy do pałacu kil­
kakrotnie ukazał się na balkonie. Korporacje 
robotników, stowarzyszelłia studentów1, gwar 
dja narodowa, następnie odbyły uroczysty po­
chód przed pałacem, poczem władze cyAvflne
1 ay oj s  ko a y c , r ó w n i e ż  czlonkoAvie parlam entu 
z o s t a l i  p r z y j m o w a n i  p r z e z  Króla. iSpodzioAva- 
ją  s i ę  A v ie lu  łask, jako t e ż  amnostji za a v s z c I -  
k i e  p r z e w i n i e n i a  prasowe i  za u s t e r k i  w 
s ł u ż b i e  gwardji n a r o d o w e j .  Tłum y l u d u  c i ­
s n ą  s i ę  na ulicach oczekując i l l u m i n a c j i .

Konstantynopol, 27 Kwietnia- P °  założeniu 
stanowczej protestacji przez Francję, popar­
tej przez Rosję, przeciw wkroczeniu Avojska 
tureckiego do Czarnogóry, P o rta  postanowiła 
nie naruszać granic czarnogórskich.

Madryt, 28 Kwietnia. D zienn ik  Epoca do- 
Avodzi stosow ności k an d y d a tu ry  do tro n u  me-

WLADOMOŚCI ROZMAITE.
■— Dzień wczorajszy był pogodny i ciepły'; 

niebo przez cały' dzień zupełnie pogodne. 
Przed południem Avial m ierny w iatr półno­
cny', po południu północno-wschodni. Średnia 
tem peratura dnia jńst 9 stopni, o 1 stopień 
wyższa od normalnej, największe ciepło po 
południu 13, najmniejsze w nocy' 4%  stopni 
Reaumura. B arom etr do godziny' 10-ej rano 
Avznosil się, później opadał, średnia AYysokość 
jego jest 762,47 milimetrów. Powietrze su­
che, ay stanie średniej Avilgotności. E lek ­
tryczność 30 stopni. Na słońcu jedna wielka 
gromada plam i tl wie plam y oddzielne.

— D nia 25 M arca r. b. rano, przy bożnicy 
w mieście Lubieniu, powiecie W łocławskim, 
znaleziono zAvlokl siedmioletniego SzaiN uśen 
Lisicwicza, zamordowanego przez poderżnię­
cie gardła. O dokonanie tej zbrodni padło 
podejrzenie na starózakonnego DuAvida Bajle- 
bicz, z miasta Szreńska gubcrnji Płockiej, 
który przechodząc przez miasto Lubień, no- 
coAval a v  szkole żydowskiej z zamordowanym 
chłopcem i o ŚAvicic tego dnia wydalił się po­
tajemnie. W ysłany  za nim a y  pogoń staroza- 
konny Hersz Kuciński, doścignął go pod Avsią 
Gostkowo a y  powiecie Łęczyckim, dostawił 
do Urzędu tamecznego W ójta gminy', gdzie 
Bajlebicż badany protokólarnie; przyznał się 
do popełnionej zbrodni, właściwemu więc są­
dowi został odesłany po ukaranie.

— Adam Szlakis z folwarku PoAvicmoii, 
gminy Freda, powiatu Marjampolskiego, sku t­
kiem mocnego pobicia przez Jan a  Rolisa pa­
robka z  tegoż folwarku, dnia 28,M arca r. b. 
życie zakończył. Rolis Avlaściwcmu sądowi po 
ukaranie został odesłany.

— P. Jan  Chęciński, którego pióro tak  
zaszczytnie je s t  znano w naszej lite ra tu rze  
dram atycznej, p rzysłuży ł się je j nową pracą, 
k tó ra  Avkrotco ukaże się na Avidok publiczny. 
Je s t to przysłoAYie dram atyczno, ay jed n y m  
akcie, w ierszem , pod ty tułem : Przed obiadem 
i po obiedzie. •

-t- Dziennik J5t. Petersburskija il 'iedomosti, bio­
rąc na UAvagę. że a v  Śt. Petersburgu utworzo­
ną została komisja, mająca przejrzeć posta- 
uoAvienia o prasie, podaje mogącą interesować 
ogól Aviadomość o postanowieniach F rancu­
zkich tego przedmiotu dotyczących;

1. P ostanow ien ia  w  przedm iocie p rasy  za- 
w iera ją  się:

a) W  Dccret organique sur la Presse da 17 
Feerier 1852,— sk łada się on z trzech rozdzia­
łów , podzielonych na 37 paragrafów , lioz- 
(AfińH.O uprzeduiem  pozAvoleniu na wydaAvanie 
dzienuikóAY i pism  perjodycznych; oraz o sk ła ­
daniu kaucji, p raw em  przepisanej (5 §). Buz- 
dział II. O stem plu  od AYydań perjodycznych 
§6 — §13), Rozdziały III. W y stęp k i (delits) i 
p rzekroczenia przepisÓAY ustanoAvionych (con­
traventions), nie przcAvidziane praw am i po­
przedniem u Ju ry sd y k c ja  (juridiction). W y­
konyw anie AYyroków. P ra w o  czasowego 
zaAvieszenia i ostatecznego zakazania AA'yda- 
Avnictw czasow ych (suspension e t suppre- 
sion) (§ 14—§ 32). Rozdział II. Rozporządze­
nia dodatkoAve (§ 33 —§ 37).

b) Loi sur ta repression des crimes et delits 
conunis par la ooie dc la presse, on par tout autre 
nipy en, dc publication,. D u  17 M ai 1819, ay 4-ch 
rozdziałach, podzielonych n a  27 paragrafów  
Rozdział I. O jaAYuem podżeganiu do Avystę 
plcÓAY i przekroczeń (§ 1— § 7). Rozdział II. 
O obrazie m oralności publicznej, religii i ohy- 
czajóAv (§ 8). Rozdział III. O obrazie osoby m o­
narszej (§ 9). Rozdział / I .  O obrazie członków  
rodziny królew skiej, izb, m onarchów  i naczel­
ników  rządów zagranicznych (§ 10—§ 12). Roz­
dział I. O oszczerstw ie publicznem  i obel­
gach (§ 13 § 20). Rozdział VI. Rozporządze­
n ia  ogólne (§ 21—§ 26).

c) Loi relative d la liberie de la presse du 21 
0dobre 1814 (LndAvik X \ III); av dwóch roz­
działach, zawierających 22 paragrafy. Roz­
dział 1. O publikoAvaniu dzieł (jj 1—§10). Roz­
dział U. Policja prasy (§ 11—§ 22).

d) Loi sur les finances, du 28 Aeril 1816. P a ­
ragrafami 62—77 określoną jest opłata za o- 
stemplowanic książek i pism perjedycznych.

o) Loi sur te cautionnenieut des Journalize et te 
Timbre des ecriis periodiques et non-pcriodiqucs. 
Du 16 Ju ille t 18.30, a v  3-oh rozdziałach, za­
wierających 21 paragrafów. Rozdział I O kau­
cji pieniężnej („, 1 U ) Rozdział II. O stem ­
plu (^ -!)• Ilozdzial III Postanowienia
ogólne (§2o—§ 27).

. )̂DM'Ht&ur la Presse en Algerie, składający 
się z paragrafów  i 1-go dodatku, po tw ier- 

zającego a rty k u ły  dekre tu  organicznego, za­
stosow ane tdo A lgieru.

Oprócz togo należy  m ieć na względzie:
a ) Nouveau Code annote de hi Presse par. G. 

lloussel, in 4-o.
b-) Bulletin officiel du departament de VIn- 

terieur pour Fannee 1849—53—5 9 1 1 60, gdzie 
ja k  się zdaje są rozporządzenia d ruku  do ty ­
czące.
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c’) Or donna nee da 21 Anat 1823 et Arnie da 
27 Avril 1839 qui reglćnt le regime, dc la presse 
periodique a 1'ile ile la lir anion.

II. Co się tyczy tak  zwanej censure repres­
sive, to wyznać należy, iż zachowaną jes t ona 
tylko dla sztok teatralnych, i oddana od 23-o 
Czerwca 1834 roku m inistrow i stanu.— D ru- 
kowanych i pisanych w tym  przedmiocie roz­
porządzeń jes t niewiele. Godniejsze uwagi są:

a”) O kólnikp. B aroche,zd. 30-go Sierpnia 
1850 roku.

b”) Praw o z 30-go Lipca 1850 roku pozo­
stawione w swej mocy.dotychczas, mimo po­
stanowienia izb, iżby zastąpione zostało zu- 
pełnem  ustawodawstwem w tej materji. 

c”) P raw o z G-go L ipca 1853 r. > 
i d”) D ekret z 30-go G rudnia 1852 r.
III. Przepisy dotyczące drukarń i księgarń 

wyłuszczono są w dekrecie Napoleona I,.z 5-o 
Lutego 1810 roku: Reglement sur PImprimerie 
et la 'hbrairk-, k tóry  to dekret dotychczas za­
chowuje swą siłę, z tą  jedynie zmianą, że ilość 
drukarń nie jest ograniczona dla Paryża 
ściśle liczbą GO, i że ich się tam- znajduje na
teraz 86. ,

W  dodatku uważamy za potrzebno powie 
dzieć słów k ilka o istniejących we Francji 
środkach represyjnych, przeciw litera
turze.  Ludwik Napoleon nie przywrócił
cenzury, a ograniczył się tylko na pewnych 
niewielkich ulepszeniach utworzonego przez 
stryja, zarządu da, Dirccteur General de l lnipri- 
merie et de ta Librnirie, nazwanego teraz Dire- 
deur General dc la Presse, którego .obowiązek 
zależy na w ykryw aniu i ściganiu w s z y s tk i e ­
go co się sprzeciwia prawom o prasie. Do te ­
go także przywrócony został w całej jnle 
§ 10 Lect, 1. T itrc III. p. 73, dekretu z o-go 
Lutego, brzmiący następnie: •

.,11 est defendu do rien imprnner ou fair a 
imprinter qui puisse porter atteintc aux devo­
irs des sajets enters le Soutet ain, et ń 1 in teiet 
de 1’E tat. L es contrevenans seront traduits 
dcvant nos tribunaux, et punis conform ement, 
au Code penal, sans prejudice da droit qu’aura 
notre M inistre de l’interieur, su r le rapport 
du directeur general, de retirer le brevet a tout 
im prhneur qui aura etc pris en contraven­
tion.” , . .

Tym  sposobem rzeczywiście właściciele 
drukarń stali się najdrażliwszymi-cenzorami, 
i przeszłej zimy, literaci francnzcy nie na 
żart m yśleli podać do senatu prośbę o przy­
wrócenie formalnej cenzury. Zarazem znie­
siono udział przysięgłych w sądach co do 
spraw literatury, a dziennikom zabroniono 
ogłaszać szczegółowo o procesach, wytoczo­
nych z powodu kwestij literackich; tak, że te­
raz prawdopodobieństwo osądzenia zwięk­
szyło się, heroizm cierpidnia za swobodę m y­
śli zniknął wraz z powiększeniem kary pie­
niężnej, i że rzeczywiście mało jes t ochotni­
ków, którzyby jej uledz chcieli. Do rewolucji, 
drukarnie w Holandji były środkiem prze­
ciw surowości cenzury, teraz jednak: 1) nie
jest to już w modzie; 2) przy rozwinięciu p ró ­
żności francuzkiej, bezimienność wcale nie 
wabi; 3) drukowanie książek w Londynie 
kosztuje bardzo drogo; w Brukselli tak  samo 
niebezpiecznie dla wy dawców.jak i we F rau  
ejj, w Niemczech zaś, gdzie i tak  dość zajęcia 
niedogodnie jes t dla wydawców dlatego , że 
4) rewizja na granicy Francuzkiej książek, 
drukowanych po zagranicami Francji, połą-, 
czona jes t nieodzownie z uciążliwcini formal­
nościami, a same książki obłożone cłeiu 50%-

  Ure:da podaje wiadomośćJSe znany tłó-
macz p. Franciszek W orliczeiPprzygotowąl 
do druku przekłady z polskiego języka nk cze­
ski: powieści Józefa Korzeniowskiego pod ty ­
tułem  HoUokaec („Kollokacjo”), i romansiuTóz. 
Ign. Kraszewskiego podtytułem  U u hel („ Dja- 
beł”).

— La mir •m osi: „P. W ładysław  Sejdan, 
czech, znakomity rytow nik i medaljer, miesz­
kający w W iedniu, udając się obecnie do Lon­
dynu na wystawę powszechną, bawił kilka 

*  dni w Pradze, gdzie pokazywał miłośnikom 
sztuk pięknych między inuemi najnowszy 
swej roboty i t^ ja l, odbity na cześć zmarłego 
patryareby serńsldcgo Józefa barona llajaczy- 
ca. P iękny  ten utw ór sztuki medaljerskiej 
ma z jednej strony wierne wyobrażenie wie- 
kopomnego patrjarchy, z napisem kirylicą: 
J o s i f  Rajaczic Patriarch Srbslci, rod. 1784+1861 
Z drugiej zaś strony Serbja, w postaci nie­
wiasty”, trzym a w- prawicy miecz, 'a  w lewicy 
pastorał arcybiskupi; nad herbem serbskim 
wieniec wawrzynowy, a na około napis k iry­
licą:. See (wszystko) ze Krst czestni i Srbstce. pri-
witegje. * - . „

 Donosiliśmy niedawno w „Dzicn. t ow. ,
że trzech uczonych czeskich przekłada na swój 

'  język dzieła znakomitego tiiozoia greckiego 
Platona. Obecnie gazety czesk^podają  wia­
domość, że ip .W .Jed liczk a , kandydat do sta­
nu nauczycielskiego, pracuje nad przekładem 
na język czeski dzieł Plutonowych: „Sympo- 
sioś”, 1, Fed ona” i „F edry”.

— O statni num er (kwietniowy) czasopi­
sma miesięcznego „Sokoł” (So/col, casopis pre, 
zdbatu a poucenie), wydawanego w Budzie, o- 
bejmujc: Życiorys księdza Andrzeja Cabana, 
wielce światłego słowaka, wraz z jego portre­
tem; koniec opowiadania Drotari (Druciarze); 
dalszy ciąg obrazka dramatycznego pod ty tu ­
łem Ltidska Komedia-, początek powieści: Milan 
i Mili na, która zyskała na konkursie wzmiakę 
zaszczytną; opis ziemi słowaków pod wzglę­
dem geologiozno-jeografitfznym (dalszy ciąg); 
poezje, a między innemi. „1 ieśń serbska ’ 
A. śi. Ćhomiakowa w języku rosyjskim, z o- 
bocznym przekładem w języku słowaków 
(ten ostatni język, z wyjątkiem niewielkich 
zmian, podobny jes t do czeskiego) i t. d. 
/  drzeworytów, oprócz portretu powyższego 
jest tu piękny widok zamku Orawa, widok 
góry Mont-Blane i inne.

W yszedł z dmim w Pradze zeszyt ttze- 
ci rocznika drugiego czasopisma czeskiego 
f>ramik i obejmuje z większych artykułów: 
„Ponrysły z dziedziny tilozołji prawa i ckono- 
mji narodowej , przez D ra W .W anorltę, prof 
prawa, i « 0  prawic propinacyjnem.”
1 __ Czytamy w Narodnich Listach: „Utwory 
E rbena pod tytułem  Rytici, przełożyła z czcs- 

.  kien'0 n a  jęz-yh niemiecki pewna dama znako­
mitego rodu i zamierza je  wkrótce ogłosić

mować będzie praktyczno dla gospodarzy 
wiejskich wiadomości.

— J. Hoffman wydał w Pradze czeskiej, 
„Dwie A utyfony”, z m uzyką p. Józefa K rej- 
czi, nauczyciela szkoły organów w prażskicj 
akademji muzycznej. Utwory tu  ułożone są na 
głosy rnęzkie, solo i chór. Tenże nakładca w y­
dał utwór na fortepian, pod tytułem: Chant da 
soir, przez Rozkosznego.

  W  zeszłym miesiącu, um arła w Paryżu
panna Z of ja Uliac-Tremadoure, znana lite ra t­
ka francuzka, główna redaktorka powszechnie 
cenionego czasopisma Journal des jeunes per-^ 
sonnes. Urodzona w 1794, w 1815 rozpoczęła 
zawód literacki tlomaczeniami niemieckich 
powieści dla dzieci i jednocześnie była współ­
pracowniczką w piśmie Lycee armoricain. Za­
chęcona dobrem przyjęciem publiczności,wzię­
ła  się. do pisania oryginalnych tworów i kie­
dy z początku oddawała się literaturze tylko 
jako amatorka, następnie poświęciła się zu­
pełnie bardziej użytecznej pracy i wyłącznie 
skierowała swojo usiłowania ku kształceniu 
młodzieży. L iteratura francuzka zawdzięcza 
jej wiele dzieł moralnych i pedagogicznych, 
które doczekały się licznych wydań, a wiele 
z nich przyjęte zostały przez centralny komi­
te t szkół w Paryżu, lub otrzymało publiczne 
nagrody, jak  naprzykład: le Petit Rossa, 
dziełko które miało 50 wydań i otrzymało- 
nagrodę M ontyona (tłomaczono na język pol­
ski), la Pierre de touche, uwieńczone przez to­
warzystwo elementarnego wykształcenia,Claa,- 
de Bernard, uwieńczone przez Akademję fran- 
ęuzką i wiele innych. Imię zmarłej zjednało 
sobie powszechny szacunek pomiędzy fran- 
cuzką młodzieżą płci żeńskiej.

— Na ostatniem posiedzeniu paryzkiej 
Akadem ji nauk, p. R egnault udzielił człon­
kom obecnym ciekawych kilka szczegółów 
o wściekliźnie psów, i występował szczegól­
niej przeciwko mniemaniu niektórych osób, 
utrzymujących, że zakładanie psom kagańców 
jest często przyćzyną wścieklizny. Na popar­
cie swego dowodzenia-przytoczył statystyczne 
wykazy w tym  przedmiocie, przesłano mu 
przez dyrektora szkoły weterynaryjnej i dy­
rektora" policji w Berlinie, gdzie pomimo 
opłaty od psów, istniejącej już od 1829 r., w y­
padki wścieklizny były nadzwyczaj często.
W  r. 1849 naprzykład zdarzyło ich się 32, 
w 1852: G8, ą 1853 liczba ich doszła do 83. 
Dopiero od’ czasu wydania rozporządzenia za­
kładania psom kagańców znaczną dostrzedz 
można różnicę. I  tak w latach 1854 i 1855, 
tylko 4 psów w calem mieście uległo tej stra­
sznej chorobie, w 185G sześciu, od 185; do 
I860 nie było ani jednego wypadku wście­
klizny. Środek ten jednak jeszcze niedostate-' 
czny, bo zapobiega tylko szerzeniu się wście­
klizny; przyczyny jej nie są dotychczas do­
kładnie znane, a jednak kwestja ta  jest w sa­
mej rzeczy bardzo ważna i należyte jej zba­
danie powinnoby większą ja k  dotąd zwrócić 
na siebio uwagę.

— Dziennik paryzki Siecle, upomina się 
przyznanie pierwszeństwa myśli budowa­

nia takich statków jak  Monitor, panu Balbi, 
francuzkiemu inżynierowi mechanikowi, po­
wołując się na ogłoszenie jeszcze w Paździer- 
nik-u i860 r. o wynalazku tegoż inżyniera, 
twierdzy ruohomej pokrytej nieprzebitą skoru­
pą, i z a o p a trz o n e j wewnątrz ruchomą baterją.
I’. Ericsson przyjął takąż samą zasadę jak  
inżynier francuzld w budowie swój wioży, 
lecz szczęśliwszy od tego ostatniego, zdołał 
urzeczywistnić swój zamiar, kiedy do tego 
czasu w pracowni p. Balbi, stoi model w m i­
niaturze jego twierdzy.

Lecz niezrażony tein niepowodzeniem; p. 
Balbi, nie przestał pracować nad zastosowa­
niem do m arynarki wynalezionych przez nie­
go sposobów obrony i napaści, i teraz znów 
wykończył model statku, który z warunkami 
nietykalności, łączy nieprzeparte środki zni­
szczenia. Poziomo przecięcie statku przedsta­
wia k ą t otwarty, końce osi którego stanowią 
przód i ty ł statku. W szystkie części żelaznej 
jego skorupy przedstawiają pewną spadzi- 
stość, tak, że wszelkie pociski ześlizgują się 
po niej. K iedy znajduje się blisko nieprzyja­
cielskiego statku, z przodu i z tylu wysuwa 
się poruszana silą pary ostroga, której stra­
szne ostrze przebija pancerz nieprzyjacielski; 
je s t to rodzaj-tarami dowolnie dalej lub bli­
żej wysuwanego; .zatem nie potrzebującego 
rozmachu do działania. Przebiw szy pancerz 
nieprzyjacielski, koniec ostrogi otwiera się jak  
płatki tulipanu, i  przez znajdujące się wydrą­
żenie, wylatuje z niego bomba paląca lub du­
sząca, poczcm znów koniec ten zamyka się, 
pocisk ten wyrzucany jes t siłą pary, tak, że 
nie potrzeba na statku wcale prochu, co tak ­
że stanowi nie m ałą zaletę. Gdyby w czasie 
bitwy, statek nieprzyjacielski potrafi! zajść 
mu ż boku i wedrzeć się ńa pokład, naten­
czas oś przechodząca przez wierzch skorupy 
rozdwoją się i część stanowiąca dwie trzecie 
jej długości, zaczyna obraedć się z nadzwy­
czajną szybkością, łamiąc, tłukąc, niszcząc, 
zmiatając z pokładu, wszystko, co tylko mo­
że dosięgnąć. P . Baili do tego statku zasto­
sował oszczędną maszynę parową, potrzebu 
jącą o połowę mniej niż zwyczajna paliwa, 
Oprócz tego, pociski używane przez p. Baili, 
nie -są wcale tak  drogie jak  pociski Monitora, 
z k tórych  każdy kosztuje przeszło 400 zł. poi

— U W enedikt’a w W iedniu, wyszły „No­
we lozmow v w języku polskim i niemieckim”, 
przez H. Trembeckiego (A 'eue  gespruche inpol- 
niseher and deutse/ier Sprache).

— Rezultat główny spisu ludności, odby 
tego w monarchji pruskiej d. 3 Grudnia 1861 
r. (spis taki powtarza się co la t trzy), podaje 
wychodzące w Berlinie „Czasopismo biura 
statystycznego”. Ludność P rus wynosi obe­
cnie 18,497,458 mieszkańców, czyli 4,27 pOt. 
więcej niż w r. 1858. Co do szczegółowych 
liczb w każdej prowincji, podaliśmy już 
w „Dzień. Pow.” wiadomość.- Mały stosunko­
wo wzrost ludności w prowincji szląskiej po 
chodzi z upadku kwitnącego tam przed nie 
dawnym czasem przemysłu, głównie górni 
czego, z powodu braku drogi żelaznej, która 
by połączyła okręgi górnicze z głównemi pun 
ktam i odbytu w płaskiej części Szlązka
z Odrą. “ „

Obecnie ludność łra n c ji  wynosi cokolwiek 
■więcej niż drugie tyle co ludność P rus, m ia­
nowicie 37,421,750 mieszkańców, z których 
065,879 przypada na trzy departam enta sa-

Ludność W iolkobrytąnji i Irlandji wynosi, 
podług spisu dokonanego 8 K w ietnia 1861 r., 
29,334,788 mieszkańców, z których 2,803,034 
na sam Londyn przypada. Paryż liczy^ obe­
cnie mieszkańców 1,696,141, a Berlin 545,319.

— P . Leroux, puszkarz paryzki, ulepszył 
znakomicie, nie zmieniając sposobu nabijania, 
rewolwer systemu Lefaucheux wielkiego kali­
bru, przy użyciu którego po każdym  wystrza­
le dla odwiedzenia kurka potrzeba było obu 
rąk. W ynalazek p. Leroux zasadza się na od­
wodzeniu kurka tego rcwolwera za pomocą 
naciśnięcia cyngla, co zostawia możność zu­
pełnie swobodnego użycia drugiej ręki. U le­
pszenie to m a jeszcze tę  zasługę, że z małym 
kosztem da się zastosować do już zrobio­
ny ch i używanych rewolwerów systemuLefau- 
cheux.

step piasków jak  np. strum ień płynący przez 
wieś Zurada i strum ień powstający ze źródeł 
pomiędzy Olelinem i Kosmołowcm.

Dalej do Przcm szy białej wpadają w Ob­
wodzie K rako wskim: 

ń) Kozibrod albo Jaw orznik. Zaczyna się 
wśród lasu otoczonego wzgórzami wsi Psary, 
Mysłachowice i P łoki. P łyn ie ku zachodowi

wane, pokryte łąką. Doszedłszy do lasu, 
zmierza więcej ku zachodowi. Pod  ogiernią 
zabiera strugę, płynącą z pomiędzy krańca 
południo-wschodniego Byczyny, a zachodnie­
go lasu Korzeniec, k tóra poniżej lasu tworzy 
biota.- T ak zwiększony Ponikwicz, przybra­
wszy kierunek więcej zachodni, gubi się w ob­
szernych mokradłach. Poniekąd tworzy dwa

po dnie piasczystem, miejscami wysypanem j koryta, które w czasie ulewnych deszczów łą- 
kamieniami. W ygiąwszy ślę ku  północy do- 1 czą się w jedno. W  tych zabiera dwa ścieki
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Rzeki.
(Dalszy ciąy).

I. Przemsia czarna. Źródło jej w pokładach 
węgla Kamiennego między Bzowem i Ogro- 
dzieńcem w powiecio Olkuskim. Do Kuźnicy 
Masłońskiej biegnie w kierunku południowo- 
zachodnim, do Poręby Mrzygłodzkiej podnosi 
się na północ, dalej płynie prawie wprost na 
zachód, od Siewierza zwraca się w stronę za- 
clioduio-południową i.tak  płynie około miasta 
Bendzina do Niwki, gdzie opuszcza K róle­
stwo i aż do samego ujścia do W isły  pod wsią 
Górzów, stanowi granicę między Szląskiem 
i Obwodem Krakowskim . Od Niwki do wsi 
Dąb płynie w stronę wschodnio-południową, 
odtąd zwraca się ku  zachodowi, a prawie przy 
samem ujściu nagle zawija na wschód. 
Całkowita jej długość wynosi wiorst 78, to 
jest w Królestwie Polskiem. 56, a dalej do 
ujścia 22. Postanowieniem z dnia 24 Stycznia 
1818 r. zaleconom zostało uspławnicnic jej od 
Bendzina do Modrzejowa,— następnie jednak 
zaniechano tego i dziś tylko na przestrzeni 
w Obwodzie K rakowskim  spławiane nią by­
wają węgiel Kam ienny i drzewo. Przestrzeń 
ta należy do wilgotnych i piasezystycb..

Do Przemszy wpadają:
z l e w e g o  b r z e g  u. 

li powiecie Olkuskim.
1. 2. Dwa  strumienie bez nazwiska; jeden 

z nich wypływ a z pod R okitna szlacheckiego 
ubiega wiorst 4; drugi poczyna się pod fol-

drukiem  • , . , . ,
— Ja k  donosi Pozor, dziedzictwo ss. Cyry-

l a i  Mctodeo-o ogłosi drukiem  dzieło pod ty  tu- Ł„ ,v  t.------------------  - .. 1Q„A
łem  llospodarsha kniha na r. 1863, które obcj-l baudzkie, przyłączone do łra n c ji  w I860 r.

warkiem  Łazy i płynie półtrzeciej w iorsty. 
Obadwa wrpadąją do Przemszy pod Kuźnicą 
Masłońską.

3. Mitręga bierze początek pod karczmą Mi­
tręga; zrazu płynie w prost na z a c h ó d , potem 
podnosi się na północ i pod Sulikowom poni­
żej Siewierza wpada do Przemszy, ubiegłszy 
wiorst 7. Obraca pięć młynów.
.. 4. Strumień bez nazwiska poczyna się pod 
wsią Trebyczka, płynie ku zachodowi i pod 
Piekłem  wpada do Przemszy, ubiegłszy wiorst 
ł2.

5. Bogorja poczyna się za Ząbkowicami, 
przerzyna kolej żelazną, trak t z Gołonoga do 
Ząbkowic, pod Gzickowem wpada do P rze­
mszy, ubiegłszy wiorst 10.

6. Strumień bez nazwiska wpływa z pod wsi 
Zagói-ze, wśród kopalni węgla Kamiennego; 
ubiegłszy dwie wiorsty wpada do Przemszy 
Czarnej.

7. Przemsia biała bierze początek z dwóch 
strum ieni około miasta W olbromia w Pow ie­
cie Olkuskim: północny wypływa z pod Łob­
zowa, południowy z pod Poręby górnej, oba­
dwa z wapienia: Po  połączeniu się ich Przepi­
szą płynie ku zachodowi aż do wsi Okradzia- 
nów; odtąd opuszcza się na południe, płynie 
około Sławkowa, potem prawie w całym 
swym biegu stanowi granicę pomiędzy K ró­
lestwem i Obwodem Krakowskim  i pod Niw- 
ką wpada do Przemszy Czarnej. Długość jej 
wiorst 52, z których 13 ,po granicy od K rako­
wa. Dolina jej szeroka na 30 do 2JiO sążni j^st 
jłotuista o dwie wiorsty poniżej W olbromia, 
o pięć poniżej Golczowic i trzy za Sławko­
wem,— w innych zaś miejscach sucha i otw ar­
ta, Spadek rzeki przeszło 5 stóp na wiorstę; 
nurt 5 stóp, koryto piaszczyste.

Do Przemszy białej.wpadają: 
z lewej sto on/p. w K rólestw ie Polskiem:
a) Strumień'bez nazwiska, wypływający z ba­

gien W olbromskicli,— długi półtorej wiorsty.
b) Biała. Bierzę początek pod wsią Klucze 

z pod przenośnych piasków, płynie na zachód 
przez wieś Laski, gdzie przyjmuje z lewej 

..strony pięcio wiorsto wy strumień, wypływają­
cy ze sztolni Pomarskiej, a łączący się pod 
wsią H utka z innym  czterowiorstowym stru­
mieniem, idącym  od płuczki Staroolkuskiej

z siedmiowiorstowym, płynącym  z pod wsi 
Ujków przez wieś Bolesław; nareszcie Biała 
pod Kuźniczką nową, +>zio obraca młyn, 
wpada do Przem szy białej, ubiegłszy wiorst 
10.

c) Warwas. W ypływ a z lasu Bukowskiego, 
obraca m łyn W arw as, i ubiegłszy wiorst 4, 
wpada do Przem szy białej poniżej wsi Buko­
wno.

d) Stolla. Bierze początek pod wsiami: Zu­
rada i Niesułowice, płynie na zachód przez 
piaski wsi Siarczynów i za młynem Rcszk 
wpada do Przemszy, ubiegłszy wiorst 12 
Obraca trzy młyny.

W  tom miejscu zamieścić wypada rzeczkę 
Baba, k tó ra w tych okolicach bierze początek, 
a mianowicie pod wsią W iteradów, rozciąga 
się po najwyższym stepie piasków Olkuskich, 
zaraz przy początku obraca dwa m łyny wW i- 
teradowie, na wiosnę i jesień m a bardzo wiel­
ką wodę, lecz m ałą ubiegłszy przestrzeń ginie 
w piasku i podziemne robi sobie koryto. Pod 
Olkuszem widoczną jest tylko w czasie we­
zbrań, kiedy się to koryto przepełni. Ona to, 
wraz z innem i wodami zalewa tamtejsze ko­
palnie i do osuszenia ich przeszkadza, W  ca­
łym  bowiem tym  obszarze od Olkusza aż za 
Tarnawskie góry w Szląsku, łoży pod piaska­
mi ziemia niebieskawa zwana Kurzaw ka,skła­
dająca się z gliny i piasku. Ma ona własność
nabierania w siebie jak-gąbka wody, połyka
więc wszystkie płynące tu  wody, te jakby ko­
rytem  prowadzi pod powierzchnią ziemi i za­
tapia roboty górnicze. Tym  sposobem po­
chłonięto są oprócz Baby inne jeszcze stru­
mienie, mające bieg i spadek przez Olkuski

sięga wsi Czyżówki, gdzie zabiera mały stru­
mień. Zostawiając Ozyżówkę po prawym  
brzegu załamuje się ku południowi, zabiera 
z prawego brzegu stok z pod Krza, płynie ku 
północy wśród samotnej i pustej okolicy, m i­
ja  wzgórza Luszowskie. Pod  Sierszą, gdzie 
przebija Kurzawka, piasek drobny, zanieczy­
szczony węglem kopalnym , Kozibrod zabiera 
z lewego brzegu z lasu wodę odpływającą 
z jeziora i wydobytą z kopalni. Brzegi pia­
szczyste pokryw a w ezęści murawa, otoczona 
niskiemi łęgami. Raz tylko po prawym  brze­
gu pojawia się pole orne. Pod  Cieszkowica- 
mi wpada w staw, poniżej którego zabiera: 
Ź-abnik, Jaw orznik i Łużnik albo Luźnik. P o  
takiern połączeniu Kozibrod ma kierunek ku 
zachodowi. Łęgi obejmują piękne łąki i pa­
stwiska, Obok nich leżą piaski Nieżytow- 
skie. Śród togo dopływa do Szczakowy, k tó ­
ra południowym krańcem sięga pastw isk 
S iekiernika, północnym dosięga do lewego 
brzegu Kozibrodu; ten ze strony wschodniej 
zabiera stok, idący z łąk  przy Zabrzeżu. Nim 
jeszcze Kozibrod minie Szczakowę zabiera 
z niej strugę; na zachód wsi mija obszerne 
piasczyska, obraca m łyn Szczakowski. Poni- 
niżej Sośnic zabiera wody, płynące z pod Sie- 
k iernika i dzieli się na dwa koryta, którcm i 
uchodzi do Przem szy ubiegłszy w iorst 21.

Wpadające do Kozibrodu:
Źabnilc, zaczyna się w parowach piasczy- 

stych na północ Sierszy, a na południe Czy­
żówki ; płynie równolegle z Kozibrodom na 
zachód; brzegi m a niskie, koryto błotniste, 
otoczone lasami. W  losie Cieszkowskim za­
biera strum ień płynący od wsi Cieszkowie, 
k tóra zajmuje zachodni stok góry Szczałek, 
a południowy W ielkanocnej, od wschodu le­
żą bagniska. W  południowej stronie wsi ze 
źródeł w łąkach zaczyna się stćuga, dążąca 
ku północy; zabiera ona drugą, płynącą z za­
chodu z biotnisk przez lasek Brzeziński.

Jaw orznik powstaje z sześciu drobnych 
źródeł w piaskach na zachód Czyżówki. Z po­
czątku płynie niestale, wśród niskich i pia- 
sczystych brzegów, w lesie tworzy mokradła. 
Pod Borem biskupim  wydobywa się z lasu 
na pola i pastwiska, zabiera z prawego brze­
gu stoki z łąk  i lasu Pokuśnica. Poniżej ich 
ujścia wchodzi powtórnie w las, nim płynie

z mokradeł Jelenia. Opuściwszy las, w ypły­
wa dwoma strum ieniam i na łąki Jelenia. 
Z lewego brzegu otoczona wzniesionem na 5 
stóp polem Dębu, wpada do Przemszy czar­
nej, ubiegłszy w iorst 5. K oryto w ogóle ma 
płytkie stóp 2 cali 6. Brzegi w całym prze­
biegu dla mokradeł trudne do przebycia.

12. Śmierdtionka czyli Kątecka, zaczyna się 
z południowo-wschodniego stoku wzgórz K ą­
tów, przepływa łąki, wpada w las szpilkowy, 
zabiera stok zaczynający się na zachód K ro- 
czymiecha i Libiąża, P rzy  ujściu po praw ym  
brzegu leży las, po lewym  zarośla, praw y 
wyższy o dwie stopy od lewego. Głębokość 1 
st., szerokość 6 s t ,  dno z nauiulisk, brzegi mo­
kre. Przepływ a wiorst 7.

TE&TRA W WARSZAWIE 
T e a t r  R o z m a i t o ś c i . —Dziś w piątek, dnia 

2 Maja, pierwszy raz nowa komedjaw 3-ch aktach, 
oryginalnie napisana przez I. J. Kraszewskiego: 
Ibid kasztelański, odegrana przez pp. Rakiewiczo- 
tcą, Swiergocką, Łapińską, Trapszę, Królikowskie- 

Stolpego, Damsego.
m ie jsc .

L o ż a  1 p ię tra  x 4  b il. 
L o ż a  2 p ię t r a  z 4 b il, 
K rz e s ła  w 4 p ie r . rz. 
K rz e s ło  w  4 d ru . rz

C e n a
k . lia  

u bo . 
60 10 
70 10 
90 2«/« 

2 '/.75

K rz e s ło  w  n a s t .  rz.
P a r t e r ..........................
G a le rja      ..............
Paradyz ; .......

k. nn 
ubo. 

60 2«/t 
45 2 l/ s 
30 —
15 —

Z a c z n ie  s ię  -o g o d z in ie

RUBS’ GIEŁDY WARSZAWSKIEJ.
z dnia 1 maja.

ż ą d a n o p ła c o n o

ku zachodo-połuduiowi i ubiegłszy wiorst 
wpada do Kozibrodu. Koryto ma 9 stóp 
szerokie, 10 głębokie, brzegi na dwie stopy 
wysokie.

Łużnik, Luźnik albo W oda Luszowska.za- 
czyna się dwiema odnogami: jedna płynie 
z pomiędzy wzgórza Szczejowskiego i Dąbro­
wy, druga od północy Jeziorek. P o  połącze­
niu Łużnik płynie w kierunku północno-za­
chodnim, zabiera różne drobne stoki i za 
młynem A ugustyn wpada do Kozibrodu 
ubiegłszy wiorst 8.

Z prawej strony do Przem szy białej wpa- 
dają:

a. Dzdzenica, poczyna się pod wsiąDomanie- 
wiće, płynie kręto  ku południowi, pod Gol- 
czowicami wpada do Przem szy białej, ubiegł- 
-szy w iorst 9. Obraca pięć młynów.

Dalej do Przemszy białej wpadają cztery 
strumienie bez nazwiska:

b. Pierw szy poczyna się pomiędzy wsiami 
Rodaki i Ryczówek, płynie ku południowi 
i uchodzi do Przemszy poniżej wsi Gołczo wi­
ce, ubiegłszy w iorst 6.

c. Drugi bierze początek pod wsią Hutki, 
płynie ku południowi przez wieś Piaski, pod 
Skakaniem  łączy się z prawej strony z trzy- 
wiorstowym strumieniem idącym od wsi 
Grabowa, nareszcie pod Kuźnicą Błędowską 
wpada do Przem szy białej, ubiegłszy w iorst 8. 
Obraca trzy m łyny i tartak.

d. Trzeci poczyna się pod wsiąNiego wonicc, 
biegnie ku południowi,-—pod wsią Łazy łączą 
się zlewej strony z dwuwiorstowym strum ie­
niem od Błędów a, a z prawej z cztero wiofst<5- 
wym płynącym  od wsi Łęka, i poniżej wsi 
Łazy w pada’ do Przem szy białej, ubiegłszy 
wiorst 6. Obraca młyn.

e. Czwarty w ypływ a z pod wsi Strzem ie­
szyce, biegnie ku południo-zachodowi, powy­
żej m łyna Sałasz, łączy się z lewej strony 
z trzy wiorstowym strumieniem od P łuczkar- 
ni, obracającym dwa m łyny: Ciołek i W ar­
was. Poniżej m łyna Sałasz, także z lew ej stro­
ny przyjmuje dwuwiorstowy strum yk wy­
pływający powyżej Grabocina, i naprzeciw 
osady H uta Niemce łączy się z trzecim trzy- 
wiorstowyin strumieniem. P łynie dalej przez 
wsie P orąbka i Klimontów, nareszcie powy­
żej Niwki wpada do Prem szy białej, ubiegłszy 
w iorst 15. Obraca m łyn i tartak.

Dalszy zlew Czarnej Przemszy 
w Obwodzie Krakowskim .

8. Woda żelazna zaczyna się w kopalniach 
Niedzielisko, sączy się zwolna z pokładów wę­
gla kopalnego i rud żelaznych. P łyn ie zrazu 
rowem, dalej korytem  occmbrowanein wprost 
na zachód. VYT lesie spływa w obsźerne bagni­
ska, zarosłe miejscami sośniną, a z tych zebra­
na w rów, tworząc stok 5 st. szeroki, 1 st. 
głęboki, wpada do Przemszy czarnej, ubiegł­
szy wiorst 6. .

9. Poniżej, równolegle od poprzedzającego, 
płynie* lasem Osobnica  z kopalni w ęgla ka­
miennego z pod Jaworzna. Drobna, nie­
stała. .

10. Wąwolnica, zaczyna się w zaroślach 
i mokradłach na południe Jaworzna, w dal­
szym biegu ku zachodowi je s t strugą rozlaną, 
z powodu mokradeł niedostępną itak iem i do­
pływa prawie do m łyna B aran. N urt 1 st.; 
szeroka 9 st., brzegi wznoszą się do 8 st, 
płynie wiorst 5.

11. Ponikwicz albo Byczyn/ca, zaczyna się na 
zachód wsi Byczyna, zabiera z lewego brzegu 
dwa obfito źródła, płynące z w apienia m ał­
żowego. Poniżej w łąkach Byczyny zabiera 
wody ze stawu, następnie ścieki z mokradeł, 
dalej strugę z łąk  byczyńskich, od ujścia któ­
rej ma 4 stopy szerokości, jedną głębokości. 
K oryto z nam ulisk otaczają brzegi popodry-

M o n e ty . rsr. | kop. rsr. | cop.

Pół-Imperjały Rosyjskie, . — __ 5 72
Dukaty Holenderskie nowo ważne. — _ —, _•
Pruski K urant . . za 100 Tal. — _ _

P a p ie ry .
Obligi Skar. za 100 rs. (oprocz

kuponu) 90 41 . — —
Dilety Skarbu Królestwa Pol-

Bkiego . . — — — —
Listy Żast. III- go Okresu serya
1 i 2 (oprócz kuponu) za 15 rs. 15 G 15 3 ’A
Akcje Głównego Towarzystwa

Rossyiskiego dróg żelaznych. , — — — —
Obligi współki Żeglugi Parowej

w Królestwie Pols: po rs. 750. — — _
Akcje Drogi Żelaznej W arsza-
wsko-Bydgoskiej po rs. 100 . . — — _ —

di to 500 . . 83 _ _ _»
Akcje Drogi Żel. W arsz.-W icd. 70 _ —

IV n i e .
Berlin 100 Tal. 2 M. 102 90 102 GO

tt • • 100 Tal. k. t . _ _ _ _
Gdańsk . 100 Tal. 2 M. __ — _

łł • * 100 Tal. k. t. __ _ — _
Hamburg . 300 BMk. 2 M. 156 30 156 —
Londyn . 1 F t. St. 3 M. 6 92 6 * 92
Moskwa 100 Rs. 1 M. _ — 99 75
Petersburg  . 100 Rs. 1 M. — — lOCf —

i? • 100 Rs. k. t. — ’— — —
Paryż . . . 300 F r. 2 M. 82 80 82- 50

ii • • 300 Fr 1 M. — — —
Wietień . . 150 Z łr. 2 M. * 79 20 — —

W artość kuponu bieżącego od obligów Skarb. k. 344/g 

„ od Listów Zastawo: Illgo  Okresu k. 2 1 '/ i
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KURSA TELEGRAF I CZNE
z B erlina  z  dnia  1 maja.

żąda­
ją

płacą.

bta Pożyczka R o s s y j s k a ........................ _  I 8 5 %
6ta ,) jj ......................... —  19 6 ’/ ,
Obligacje Skarbowe 4°/0 ........................ — 8 0 ’/ ,
Listy zastawne 4H/ o .................................... — 8 6 7 ,
Bilety Banku Polskiego.........................- — 8 7 7 .
Weksle na W a r s z a w ę ............................... — 87

,, Petersburg  3 tygodniowy — 97
,, Londyn 3 miesięczny. _ 6 2 1 7 ,
„  Paryż 2 „  . . — 7 9 7 ,
,, Ham burg 2 ,, . . ___ 150 ’/ ,
,, Wiedeń 2 ,, •. . ___ 77 V,

Żyto na t a r g u .............................. ...... * ___ 5 2 ’/,
„  na dostawę p ó ź n ie j s z ą ........................ — 5 1 '/ ,

Ł  P i t p j i a .
Renta 3 ° / ° ................... ...... — 70 80

Akcje kredytu ru ch o m eg o ........................ 845

B)

D R O G I ŻELA ZN E.
Pociągi Osobowe na Drogach Żelaznych: War- 

szawsko- Wiedeńskiej i Warszawsko-Bydgowskie 
kursują codziennie• w następującym porządku 
mianowicie:

1. Z W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug), 
wychodzi o godz. 6 z rana i przychodzi 
tegoż dnia do stacji Granica o godz. 1 
m. 51 a do Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu. Pociąg ten idzie dalej tegoż dnia 
z Granicy do Szczakowy o godz 2 min 
30, a z Sosnowców" do K atow ic o godz 
3 po południu.

Osobowy wychodzi o godz. 10 m. 45 przed 
południem i przychodzi tegoż dnia: do 
K utna o godz. 3 m. 15 po południu; do 
Granicy o godz. 9, a do Sosnowców o 
godz. 8 m. 4-5 wieczorem. N adrugidzień 
pociąg ten idzie dalej z granicy do Szcza­
kowy o godz. 7 m. 30; a z Sosnowców 
do Katowic o godz. 5 m. 30 z rana.

Osobo wo-to w aro wy, wychodzi o godz. 5 
po południu i dochodzi tylko do Łow i­
cza o godz. 9 m. 15 wieczorem.

I. Do W arszawy: A) pośpieszny (sznellcug 
wychodzi ze stacji G ranica o godz. 12 
m. 55; z Sosnowców o godz. 2 po po­
łudniu; a z Łowicza o godz. 7 m. 15 
z wieczora. Staje tegoż dnia w W a r­
szawie o godz. 10 wieczorem.

Osobowy: wychodzi z Granicy o g o d z .  6  
m. 30. Z Sosnowców o godz. 6 m. 45 
z rana. Z K u tn a  zaś o godz. 12 m. 15 
w południe i tegoż dnia staje w W a r­
szawie o godz. 5 po południu.

Osobowo- towarowy: wychodzi tylko z Ł o ­
wicza o godz. 6 m. 45 z rana i staje te­
goż dnia w W arszawie o godz 10 m. 45 
przed południem.

0

n)

o
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OBWIESZCZENIA SADOWE I ADMINISTRACYJNE.
UWIADOMIENIA.

(N . D .  2 2 4 6 )
. M a g is tra t M ia s ta  S tołecznego W a rsza w y .

T  A X  A 
B u łe k ,  C h le b a  p sze n n eg o  i ż y tn ie g o ,

p rzez  K o m m issy ę  T a x o w ą  p o s ta n o w io n a .

N a  m iesiąc  M aj 1862 r .
S p o rz ą d z o n a  o d p o w ied n io  do  z a sa d  R e s k r y p ­

tem  K om isji R ządow ej S p raw  W e w n ę trz n y c h  
i  P o lie y i z d n ia  23 P a ź d z ie rn ik a  1820  ro k u  
N r .  822 /856  p rz e p isa n y c h , i u ło ż o n a  o d p o w ie -  
d n io  do  w ag i ro sy jsk ie j .

1. B u łk i  i  C hleba pszennego.
C en a  je d n e g o  

fu n ta .
a . B u lk i m ą to w ćj *). k o p . 7 %
b S tru c li , ,  4
c. B u lk i  z p o ś ledn iejszej m ąki**) ,, 3 */2
d .  S tru c l i  z ta k ie jż e  m ą k i , ,  3 %
e. C h le b a  s to ło w eg o  z ta k ie jż e

m ą k i. „  3 %
f .  P la c k a  so lonego . 2
2. Chleba Ż y tn iego  P y tlo w e g o ,

o ra z  C h le b a  z m ą k i M ły n a  
P a ro w e g o . , ,  2 V s

3 . Chleba R azow ego  , ,  2
*) B u łk a  za  k o p , 1, m a w ażyć  zo ł. 13 .
**) B u łk a  za  k o p , 1, m a  w aży ć  z o ł.  28 .

Z a s tr ze że n ia  ogólne.
1. T a k  p sze n n y  ja k o  i ż y tn y  C h le b  p o w i­

n ie n  b y ć  w y p ie czo n y  n a le ży c ie , z n ie w ła śc iw e j 
m ą k i s p o rz ą d z o n y  lu b  s tę c h ły , s k o n fisk o w a n y  
z o sta n ie .

2 . C h leb  z m ąk i M ły n a  P a ro w e g o  w y p ie k ać  
s ię  m a jący , p ró cz  w ła śc iw eg o  n u m e ru , w in ien  
b y ć  o zn aczo n y  d la  o d ró ż n ie n ia  od  in n y c h  l i t e ­
ra m i P .  A .

3 . K a żd y  p ie k a rz  o b o w iązan y m  je s t  o z n ac zy ć  
sw ój C h leb  ż y tn y , n a d an y m  so b ie  w ła śc iw y m  
N u m e rem , trz e m a p ie rw sz c in i lite ra m i n a z w is k a

i
w a g ą  ch le b a  n p . STB 

DO
4. W  p ie k a rn ia c h , ja tk a c h ,  lu b  p rz y  s t r a g a ­

n a c h , p o w in n y  się  z n a jd o w a ć  sza le  z w a g ą  s tem  
p lo w a n ą , tu d z ie ż  n in ie jsza  tu x a  p o w in n a  b y ć  
w m ie jscu  w idocznem  zaw ie szo n ą , a żeb y  k a żd y  
m ó g ł s ię  o w ad ze  C h leb a  p rzek o n ać .

5. P ie k a rz  n ie s to su ją c y  s ię  do  n in ie jsze j ta x y  
i  z a s trz e ż e ń , u le g n ie  k a ro m  P raw em  P o licy jn y m  
p rz e p isa n y m . J a k k o lw ie k  zaś d o z ó r n a d  tern, 
p o ru c z e n y  je s t K o m isa rzo w i ta x o w em u  i K o ­
m isa rz o m  C y rk u ło w y m  P o lic ji W y k o n aw c z e j 
w o ln o  w sz ak ż e  k ażd em u  o d o s trzeżo n y ch  u c h y ­
b ie n ia c h  p ie k a rz a , p o d ać  u w ia d o m ie n ie  k tó r e - 
m u b ą d ź  z P o lic y jn y c h  K o m isa rzy  lu b  b e z p o ­
ś re d n io  M a g is tra to w i a lb o  P o lic ji.

U w aga. T a x a  p o w y ższa  s tan o w i cenę  p o  
ja k ie j  C h leb  i B u łk i n a jw y ż e j sp rz e d a w a n e  b y ć  
m ają . n ie  ta m u ją c  sp rz ed a ż y  p o  c en a c h  n iż sz y c h .

K tó rą  to  T a x ę  M a g is tra t  M ia s ta  W a r s z a w y  
n a  m iesiąc  M aj o g ła sz a  i do w y k o n a n ia  p o d a je . 

W arszaw a  d n ia  18 (3 0 ) K w ie tn ia  1862 r. 

p . o . P re z y d e n ta , W o y d a .

N a cze ln ik  K an ce lla ry i, L u c c ń s k i .

C E N A  
rs . k o p .

% u n t —  11

T  A  X  A M I Ę S A  
p rzez  K om isję  tn x o w ą  p o s ta n o w io n a  

N a  m ie s ią c ‘ M aj 1862 r.
S p o rz ą d z o n a  o d p o w ied n io  do  zasad  w s k a z a ­

n y c h  d ek re tem  k ró le w sk im  z d n ia  7 M aja  
1812 r. tudz ież  p o s tan o w ie n ie m  R a d y  A d m in i­
s tra cy jn e j K ró les tw a  z d n ia  18 (3 0 )  P a ź d z ie r n i­
k a  1857 ro k u  i R esk ry p te m  K om isji R zą d o w e j 
S p ra w  W e w n ę trz n y c h  i D u c h o w n y c h  z d n ia  
7 (1 9 )  G ru d n ia  t .  r .  N r. 4*2,075/20,975.

I. W o ł o w i n a .

a) na gatunek mięsa I  
do ktoi ego należą:

1. K rz y ż o w a  g ó rn a , (część 
zew n ę trz n a ).

2. Z raz o w a  , (część  w ęw n ę- 
trz n a ) .

3 . Ł o jo w a  t . Ł o jó w k a .
c na gatunek mięsa I I I .  

tu należą:
1. S k r z y d ło ,  (część  w e w n ę ­

trz n a ) .
2 . B io d ro w a  sam a.
3 . K o tle t  r e i  c ien k ie  ż eb ra .
4 . Z b rze ż n a  z razo w a .
5 . P le c o w a  y c l ło p a tk a .  ł
6 . K rz y ż o w a  sp o d n ia . '
7 . M o stek  z g ry ch tem .

6) na gatunek mięsa I I  
~do którego należą:

1. G ó ra  z p a sk iem  ś ro d k o ­
w ym .

2. P o d g ó rn ic a .
3 . S z p u n d e r od  m o s tk u  i p le - 

cow ćj,
4 .  Ł a ta  V. S z p u n d e r  z d z iu rą .
5. S z p u n d e r  p o p rz e cz n y  od  

b o k u .
6. K a rk
7. M ięso  od p rę g i v . g o len i.
8 .  P o d g a rd le .
9. K a p tu ry  z św iec zk ą ,(cz ęść  

w e w n ę trz n a )  d ia fra g m a .

j f u n t  —

)fu n t —

10 . O g o n . .
d ) Z a  P o lę d w ic y fu n t  —  17

D ro b n e  częścią

Z a d zieaięć  w iązk ó w  llkóiv. fu n t 51
S erce  cale . —  23 %

łł W ą tro b ę . * 2 1 %
D u d y  z p lu c ą  i le tk iem . -  ' 2 %

Ił C y n ad ry . —  12 %
fj O zór. —  38
1f G ło w ę  z m o rd ą . —  51

C zte ry  n o g i. —  27
łt Ś ledz ionę -  1 2 %
łł F u n t  c zy s teg o  ło ju . -  1 0 %
łł P u d 4 80
łł F u n t  k o śc i. , —  2

U w aga. K ośc i k tó re  m a ją  b y ć  o d łączo n e  od 
m ięsa  i o d d z ie ln ie  sp rzed a w an e  n a zy w a ją  się:

W  g a tu n k u  p ie rw szy m  m ięsa: u d o w a  z w an a  
p re z  rz eźn  ków  ru r ą  z ja b łk ie m , a  kość  k r z y ­
żo w a  n a z w a n a  k o s tk am i z p ieczen i k rz y ż o w e j.

W  g a tu n k u  d ru g im : k o ś ć  k a rk o w a  i p o d b a r-  
cze, s k ła d a ją c e  »ię z kości sp ry ch o w e j i ło k c io ­
w ej, a  n a z w a n a  p rzez  rzeźn ik ó w  k o śc ią  z p ręg i 

\V  g a tu n k u  trzec im : g o le ń  czy li k o la n a  n ó g  
ty ln y c h .

I ł .  W ie p rz o w in a . k o p .
W ie p rz o w in y  ze s k ó rą  fu n t 8 '/ 2
S c h a b u  fu n t  7 %
Z a  G ło w ę  i o z ó r 64
, ,  W ą tro b ę , le tk ie ,  se rce  i p łu c a  28
, ,  N e rk i ze ś led z io n ą  i m leczk iem  6
,,  S a d ła  św ieżego  fu n t  17
,, S zm alcu  to p io n e g o  fu n t  21
, ,  S ło n in y  św ieżćj fu n t  14
,5 d it to  su szonej lu b  w ędzone j 17
,, 4 n o g i po  p ie rw szą  p ę c in ę  17

II I .  C ie lę c in a .
G d y  w  o b liczen iu  s to su n k u  cen y  

c ie lą t do  w agi o trzy m an e g o  z n ich  m ię ­
sa  w  p rz e c ięc iu  w y p ad a  w a rto ść  fu n ­
t a  m ię sa  c ie lęcego  po  kop . 8 % ,  a  t a ­
k a  w a rto ść  p o d łu g  p rzep isó w  o b o w ią ­
z u ją c y c h  s ta n o w ić  m a zasad ę  do  ta x v  
n a  n jię so  c ie lę c e , w zg lęd n ie  zatem  do  
te j W artości u re g u lo w a n a  ta x a  w y p ad a  
j a k  n a s tę p u je :

a )  na  ga tu n ek  1. 
do którego na leżą :

O bie  ć w ia r tk i ty ln e  f. fo rsz lak iem  i 
n e rk a m i fu n t .  a %

b) na  g u tu n ek  I I .  
do którego n a le ż ą :

• G ó rk a  z części p rz ed n ie j.
M o ste k . i ,  .
Ł o p a tk i .  l fu n t  * ' / .
K a rc ze k .

D robne  części.
Z a  g ło w ę . *4 %
„  c z te ry  n o g i.  1 0 %
,, le tk ie  z  sercem  1 2 %
„  w ą tro b ę . 1 1 '/ ,
„  k ry s k i .  1 2 %
„  m leczko . 8

O bjaśnienie.
S to so w n ie  do  z asad  n a  w stęp ie  p o w o ła n y c h  

s to su n e k  w  ce n a c h  g a tu n k u  m ięsa  m a b y ć  n a ­
s tęp u ją c y :

P ie rw szy  g a tu n e k  m ię sa  w o ło w eg o  m a  być  
d ro ższy  o k o p . 2 ' / 2 od g a tu n k u  d ru g ie g o ; g a tu ­
n e k  z.iś trz e c i m a b y ć  ta ń sz y  o k o p . 1 %  od 
g a tu n k u  d ru g ie g o .

P ie rw s z y  g a tu n e k  m ięsa  c ie lęcego  m a  być  
d ro ż szy  od  g a tu n k u  d ru g ie g o  o ko p  3.

Z a s trze żen ia  ogólne.
1. C enę  m ięsa  k oszernego  p o d w y ż sz a ją  n a ­

s tę p u ją c e  o p ła ty :
a ) P o d a te k  do  S k a rb u  K ró le s tw a  k o p . 3 od 

fu n ta .
b) Z ap e w n ie n ia  d la  rz eźn ik ó w  k o p . 1 od 

f u n ta ,  o raz
c )  P rz y w ró c o n a  d ecy z ją  R ad y  A d m in is tr a ­

cy jne j K ró le s tw a  z d. 5 (17 ) P a ź d z ie rn ik a  1848 
ro k u  d aw n a  o p ła ta  d o d a tk o w a  n a  rzecz g m in y  
s ta ro z a k o n n y c h  po  k o p .  1 od fu n ta , i o d p o w ie ­
d n ia  do  te g o , w  m iesiącu  M aju  s p rz e ­
d a w an y  być  m a  fu n t  je d e n  m ię sa  .k o szern eg o . 1 
w o ło w in y  po  k . 1 3 '/ 2. 2. c ie lęc in y  po  k o p . 11 
> '/»•

2. M ięso w in n o  b y ć  um ieszczone  w p rz e d z ia ­
ła c h  n a  k a ż d y  g n tu n e k  od d z ie ln ie  u rz ą d zo n y c h  
n a d  k tó re m i to  p rz e d z ia ła m i w in n y  b y ć  u m ie ­
s z c z o n e  ta b lic z k i z o d p o w ied n im  n a p ise m  n a d  
g a tu n k ie m  m ię sa  I .  k o lo ru  c z e rw o n eg o , nad  
g a tu n k ie m  m ię sa  I I .  k o lo m ,  n ie b ie sk ie g o , n a d  
g a tu n k ie m ll l .  k o lo ru  b ia łe g o .

3 . K u p u jący m  rz e źu icy  o b o w ią za n i są  d a ­
w ać  m a rk i p a p ie ro w e  ze s to so w n y m  n ap isem  do 
g a tu n k u  I .  k o lo ru  cze rw o n e g o , do  g a tu n k u  I I .  
koloru* n ie b ie sk ie g o , do  g a tu n k u  I I I  k o lo ru  
b ia łe g o .

4. Ż a d n e  d o k ła d k i  m ie jsca  m ieć  n ie  m ogą , 
c h y b a  n a  w y raźn e  ż ąd a n ie  o soby  k u p u ją c e j

5 P o lę d w ic a  m a  by ć  sp rz ed a w a n ą  częściow o 
n a  fu n ty .

6. R zeźni cy  n ie s to su ją c y  się do  T a x y  i z a ­
s trz e ż e ń  n in ie js zy a h , p o d le g a ć  b ęd ą  k a rz e  p r a ­
w em  p o licy jn y m  zag ro żo n e j, a  lu b o  d o zó r w  tej 
m ie rz e  p o leco n y  je s t  K o m isa rzo m  P o lic ji W y ­
k o n aw cze j i K o m is a rz o w i, T a x o w e m u  w olno  
je d n a k ż e  k a żd e m u  o d o s trz eż o n y c h  u c h y b ie a  
n ia c h  rz e źn ik ó w , zaw ia d o m ić  k tó re g o b ą d ź  z po - 
m ie n io n y ch  K o m isa rzy  lu b  b ezp o śro d n io  M a ­
g is t r a t  a lbo  P o lic ją .

U w aga . T a x a  p o w y ż za  s tan o w i cenę p o  ja -  
k ie j m ięso  n a jw y że j sp rz ed a w a n e  być  m a, n ie  
ta m u ją c  sp rz ed aży  p o  cen ach  n iż szy ch .

K tó rą  to  ta x ę  M ag is tra t m ia s ta  W a rsz a w y  n a  
m iesiąc  M aj 1862 ro k u  o g ła s z a  i do  w y k o -  

, n a n ia  p o d a je .
W arsz aw a  d. 18 (30) K w ie tn ia  1862 r. 

p . o . P re z y d e n ta ,  W o y d a . 

N a cze ln ik  K a n c e lla ry i, L u c e ń sk i.

T  A  X  A  

P o d ro b ó w  w o ło w y c h  k o sze rn y c h  
p rzez  K om isję  T a x o w ą  p o s ta n o w io n a  

n a  m iesiąc  M aj 1862 r.

S p o rzą d z o n a  n a  zasa d z ie  R esk ry p  tów  J W .  
G e n e ra ła  A d ju ta n ta  W arsza w sk ieg o  W o jen n eg o  
G u b e rn a to ra  z d a ty  14 (2 6 ) L is to p a d a  1834 r. 
N*r. 6 ,4 0 ż , z d a ty  24  L i s to p a d i  (6 G ru d n ia )  
t  r. N r  1 ,1 2 2 , o raz  z d n ia  25  L u te g o  :,9 M arca) 
1835 r. N t‘. 3 8 8 .

„  , z a  fu n t/ a  c a łą  „
^ R ossy j.

rs .  k o p . k o p .
Z a  G ło w ę  
,, O z ó r 
„  W ą tro b ę  
,,  S erce
„  D u d y  z  p łu c ą  i le tk ie m  
,,  Ś ledz ionę  ,
„  C z te ry  n o g i

— 6 1 %  z
_  4 6 %  6
- 2 7 %  2

2 7 %  5 %
—  15 1
—  15 4
—  34 8 ' / 2

z a  je d n ą
O g ó ł  2 4

D z ie rż a w c y  ki s ze rn eg o  d o ch o d u  p rócz  u s ta ­
n o w io n e j T a x ą  c eny  o z o ra , m a ją  p raw o  p o ­
b ie ra ć  od  n ieg o  po  k o p . s r . trz y  za  fu n t ,  a  to  
n a  m ocy  P o s ta n o w ie n ia  R ady  A d m in is tra c y jn e j 
K ró le s tw a  z d a ty  30  P a ź d z ie rn ik a  (11 L is to p a ­
d a) 1834 r .— Z a ś  n a  zasadzie  decyzji te jże  R a ­
dy  A d m in is tra c y jn e j z d n ia  5 (1 7 ) P a ź d z ie rn ik a  
1848 r. po  k o p .. 1 n a  rzecz e ta tu  g m in y  S ta ­
ro z a k o n n y c h  od  fu n ta  o zo ra  o p ła c a n e  będzie.

P rzep isy  ogólne.
T ru d n ią c y  się sp rzed ażą  p o d ro b ó w  p o d  s u ­

ro w ą  k a rą  o b o w iązan i ta k o w e  w ed le  n in ie jsze j 
T a x y  sp rzed a w a ć , bez ż a d n y c h  ja k ic h k o lw ie k  
d o d a tk o w y ch  o p ła t .

T a x a  ta  w in n a  b y ć  w  ja tk a c h  n a  w id o k u  
p rz y b itą .

K a żd y  d o zn a jąd ^  p o k rz y w d z en ia  n a  w adze 
lu b  cen ie , p o d a  sw e zaża len ie  w p ro s t do  M a ­
g is tra tu ,  P o lic ji lu b  d o  K o m isa rzy  Po licy i W y ­
k o n aw cz e j i T a x  ce lem  p rz y k ła d n e g o  u k a ra n ia  
w in n y c h

K tó rą  to  T a x ę  M a g is tra t  M ia s ta  W arsz a w y  
n a  m iesiąc  M aj 1862 ro k u  o g ła sz a , i do  w y ­
k o n a n ia  poda je .

W a rsz a w a  d. 18 (3 0 ) M arća  1862 r. 
p . o. P re z y d e n ta ,  W o y d a .

N acz e ln ik  K a n ce lla ry i, L u c c ń sk i .

OBW IESZCZENIA SPADKOW E.

(N. D . 2240) P o  K aro lin ie-IIen rjecie  z Q uadów  
H ejoecke d n ia  17 (2 9 )  C zerw ca 1 8 5 2 r .  w m ieście 
W arszaw ie beztestam entow o zm arłej pozosta ł s p a ­
dek złożony z sum y rs. 450 kop. 13 */2 w depozy ­
cie B an k u  Polskiego z n a jd u jąc y  się:

Pon iew aż  do spadku  tego, SSrowie n iezg łosili 
się, i n ik t do tąd  do niego n iew ylig itym ow ał się, 
stosow nie zatem  do postanow ienia R ady  A dm i­
n is tra c y jn e j z dnia 30 S ty czn ia  ( I I  L u tego ) 1842 
r . ,  w zywam  w szystkich in teresen tów , ażeby  w c ią ­
gu  sześciu m iesięcy, od d a ty  zam ieszczenia tego  
obw ieszczenia ta k  w D zienni a u P ow szechnym  ja k o  
w D zienn iku  G ubernia lnym  W arszaw skim  z ro z ­
lepieniem  trz y k ro tn y m  takow ych  na drzw iachs 
T ry b u n a łu  C yw ilnego G ubern ii W arszaw skiej 
w W arszaw ie z praw am i swemi zg łosili się,, i t a ­
kowe w drodze w łaściw ej udow odnili. Po upływie 
albow iem  teg o  czasu P ro k u ra to r ja  w niesie do te  
goż T rybunału  żądan ie  o w prow adzenie Skarbu  
K ró les tw a  w posiadan ie  rzeczonego  spadku  jak o  
bezdz iedz icznego .

W arszaw a d. 30 M arca (11 K w ie tn ia) 18G2 r.
M ich a ł M iszkiew icz. Z  O b . P r .

(N. D . 2 2 3 9 ) Po  P io trze  Ł u ck im  S z tabs-K ap i- 
tan ie  T eleg ra fów  w dniu 13 L ipca  1 8 4 8 r . w m ie ­
ście W arszaw ie z m arły m , o tw orzy ł się spadek, 
w ynoszący rs. 286  kop. 64, w D epozycie B anku 
Polskiego z n ajdu jący  się. Do spadku tego  sukce- 
sorow ie niezgłosili się. S tosow nie  do P ostanow ie­
nia R ady  A dm in istracy jnej K ró les tw a Polskiego 
z dn ia  30  S tyczn ia  (11 L u teg o ) 1842 ro k u , w zy­
wam w szystkich in te resen tów , ażeby w ciągu  sze ­
ściu m iesięcy, od d a ty  zam ieszczenia  tego  obw ie­
szczenia, ta k  w D zienniku Pow szechnym , ja k o  też  
w D zienniku G ubernialnym  W arszaw sk im  z ro z ­
lepieniem  trzyk ro tnym  takow ych na  drzw iach T ry ­
bunału  Cyw ilnego Gubernii W arszaw skiej w W a r ­
szaw ie, z praw am i swemi zgłoś li się i takow e 
w drodze w łaściw ej udow odnili. P o  upływ ie tego

czasu , P ro k u ra to rja  w nieśie do tegoż T ry b u ­
n a łu  żądanie  w  prow adzenie S k arb u  K ró lestw a 
w posiadan ie  rzeczonego spadku, ja k o  bezdzie­
dzicznego.

W arszaw a d. 3 (1 5 ) K w ietnia 1862 r.
M ichał M iszkiewicz, Z. Ob. P r .

LICYTACJE I S P B Z E 1 M Ż B  P U M J M ł
(N . D . 2137) Magistral Miasta Stołecznego  

Warszawy.
P o d a je  do  pow szechnej w iad o m o śc i, ze w  d.

7 (1 9 ) M a ja  r. b. o g o d z in ie  12 w p o łu d n ie  o d ­
b ęd zie  s ię  w  sa li p o sied zeń  M a g is tra tu  lic y ta c ja  
p rzez  o p iec zę to w an e  d e k la ra c je - in  p lu s  n a  t rz y ­
le tn ie  w y d z ierża w ien ie  zb io ru  tra w y  w  o g ro d z ie  
S ask im , z d o /w o le n ie m  u trz y m y w a n ia  w  tym że 
o g ro d z ie  k ilk u  k ró w , sp rz e d a w a n ia  tam że  m le ­
czy w a, p o c zy n a ją c  od  d n ia  19 M aja  (1 C ze r­
w ca) 1862 r . ,  do  tegoż  d n ia  i m ies iąca  1865 r. 
od sum y  rs . 450  za je d n o ro c z n ą  d z ie rżaw ę  do  
lic y ta c ji u s ta n o w io n e j, do k tó re j Sami ty lk o  p o ­
s iad a c z e  k ró w  p rzy p u szczen i będą.

M a ją c e  p rz e to  z a m ia r  u b ie g a n ia  się  o p o w y ż ­
szą  d z ie rż aw ę  osoby , n ie w ą tp liw ą  k w a lic ję  do 
te jże  p o s ia d a ją c e , ra c z ą  w  czasie  i m ie jscu  w y­
żej o z rtaczo n em , z ło ż y ć  d e k la ra c je , k tó re  bez 
ż a d n y c h  s k ro b a li  i p o p ra w e k  n a p isa n e  być 
p o w in n y , p rzy tem  d o łą c zy ć  n a le ż y  k w it  K asy  
G łó w n e j E k o n o m iczn e j n a  z ło ż o n e  v ad iu m  rs . 
45  i na  k o s z ta  o g ło sze n ia  rs . 5, k tó re  n ie u trz y -  
m U jącem u s ię  p rzy  lic y ta c ji z a raz  pow róconem  
b ę d z ie .

W a ru n k i do  te j l icy tac ji w k a żd y m  cza s ie  w y ­
ją w sz y  św ią t i dni g a lo w y ch , p rz e jrz a n e  być  
m ogą  w W y d z ia le  A d m in is tra c y jn y m  b iu ra  M a­
g is tr a tu .

W a rsz a w a  d . 2 ( 1 4 )  K w ie tn ia  1862 r. 
p . o . P re z y d e n ta , W oyda.

(1) N a cz e ln ik K a n ce la r ji ,  L u c e ń sk i .
W zó r do  d e k la ra c ji.

N iżej p o d p isan y , o b o w iązu ję  s ię  n in ie jszem  
w ziąść  w d z ie rżaw ę  z b ió r tra w y  w o g ro d z ie  S a ­
sk im , z do zw o len iem  u trz y m y w a n ia  k ilk u  k ró w  
i sp rz e d a w a n ia  m leczy w a  w  tym że  o g ro d z ie , za 
sum ę rs .  (tu  w y p isać  su  r ę  lic zb ą  i lite ram i) 
w trz e c h le tn ią  d z ie rż aw ę , p o d d a ją c  się w sze l­
k im  ob o w iązk o m  i z as trzeżen io m  w w a ru n k a c h  
l ic y ta c y jn y c h  o b ję ty m . *

K w it K asy G łó w n e j E k o n o m icz n e j n a  z łożone  
w  n iej v ad iu m  rs . 45 i n a  k o sz ta  o g ro sz en ia  rs .  
5 d o łą c z a m , k tó re  w raz ić  n ie u trz y m a n ia  się 
p rz y  lic y ta c ji sam  o d b io rę . S ta łe  m oje  zam ie ­
szk a n ie  je s t  w W arsz a w ie  po d  N r. . . . p isa łem  
d n ia  . . . m ca  . . . 1862 ro k u .

(p o d p is a ć  im ie  i n a z w is k o .)

I ) .  222 6 ) Naczelnik Powiatu 
Siedleckiego.

Gdy ogłoszona w pierw szym  term in ie  licytacja 
spełz ła  bez sku tku  p rze to  p o d a je  do powszechnej 
w iadom ości, iż w dniu 18 (3 0 )  M aja r. b . o go­
dzinie lO ej z ra n a  w b iu rze  m ojem  odbyw ać się 
będzie przez opieczętow ane dek laracje  pow tórna 
lic y ta c ja  na  pobudow anie nowej plebanii we wsi 
p ryw atnej Seroczynie p o czynając  od sum y rs. 
1125 kop. 25 objętej an sz lag i^m  przez K om isję 
R ządow ą potw ierdzonym . M ający  chęć pod jęcia  
się pow yższej en trep ryzy  zechce w te rm in ie  po­
wyższym  zg łosić  się  do b iu ra  m ego z k w o tą y a -  
d ia lną  0 części sum ie anszlagow ej wyrównywa* 
ją c ą  gdzie anszlag  i w arunk i licy tacy jn e  w k a ż ­
dym  czasie p rze jrzan e  być m ogą.

W zór do dek laracji.

W  sk u tek  ogłoszenia  z d. 16 (2 8 )  K w ietnia 
r .  b . N r. 5283 podaję  n in ie jszą  dek larację , iż po ­
dejm uję  się en trep ry zy  pobudow ania now ej ple­
b an ii we wsi p ryw atne j Seroczynie pod ług  spo rzą­
dzonego n a  ten  cel p lanu  i ansz lagu  za sum ę 
( tu  w ym ienić  liczbę lite ram i i sumę za ja k ą  k o n ­
k u re n t podejm uje  się en trep ry zy ) poddając  się 
w szelkim  obow iązkom  i zastrzeżen iom  w arunkam i 
licy taey jn em i objętym , dow ód na  złożone w  k a ­
sie P ow ia tu  vadium  w sum ie rs. N . dołączam  
o zw rot k tó rego  w razie n ieu trzym ania  się przy 
licy tacji do r ą k  m ych lub o p rzesłan ie  takow ego 
na mój koszt po cz tą  (tu  w yrazić  m iejsce  dokąd  
vadium  m a  byc p rzeslanem ) up raszam , s ta łe  m o­
je  zam ieszkan ie  je s t  w N. p isałem  w N . dnia N. 
M ca N. 1862 r .

(podp isać  w yraźnie imie nazw isko).
Siedlce dn ia  16 (2 8 ) Kwietnia 1862 r.

R adca D w oru , K rasuski.

(N , D . 2198)
W  Z arządzie  Jen e ra ł-In te n d an ta  le j A rm ji odb y ­

w ać się będzie dn ia  24 K w ie tn ia  (6  M aja) r .  b. 
głośna in m inus licy ta c ja , z p rze ta rg iem  dn ia  27 
K w ie tn ia  (9  M aja) na  robo ty  około w yrestau row a- 
n ia  zabudow ań In te n d e n tu ry  le j  A rm ii p rzy  ulicy 
N alew ki pod N . 561^  Z arząd  Je n e ra ł- In te n d a n ta  
le j  A rm ii, zaw iadam ia o tern n in ie jszem  i w zywa 
w ykw alifikow anych M ajstrów , m a jących  chęć po­
d jąć  się wyż rzeczonych robó t, aby  się staw ili na 
oznaczony te rm in  do licy tac ji, dodając  że ansz lag i 
ja k  rów nież i w arunW  lic y ta cy jn i, m ogą być 
przejrzane każdodziennie  w K an ce ła rji Jen e ra ł I n ­
te n d a n ta  od godziny  9 z ra n a  do 3 po po łudniu , 
w yjąw szy św iąt uroczystych  i dni galow ych.

W arszaw a dn ia  17 K w ietn ia  1862 r.
(2 )  D y rek to r K an ce ła rji, K ondyrew icz.

(N . 1). 2 1 8 8 ) Bpecmt>-Aumoaciuifi 
- KoM.uucapiamcican KoMMucin.

Ha o c iio u a ii in  n p e 4 riucau i» i Ko.MMHcapiaT- 
CKaro / J e n a p  raM eiiTa o r i ,  29  M u n y n m aro  M ap- 
Ta 3 a  N . 1116, n w 3 w u a e n ,  m e ja io m iix i ,  i ip n -  
iifiTi> na  c e ó n  ci* T opro in*  no4pH /ii»  na n e p e -  
uo3Ky np e4 H a3 H aiteiinuxT* ą a h  r o c i i m a i ł * -  
m»ixT> K a4 p o m »  h  n o 4 UHH*HF»ixi> l o c n H T a / i e M  
ooo3a u  KoucKoM ynpałKM  H3i» m -B ctt, xpaneni>i 
3THXT* LiemeM BI* pa3HMfi MlłCTa HM em m o:

1131* B ap m au b i: m» yloBtpn* 2  Te/iBi b 11 
y j ip a w n , itbco.mt* 4 0  4  n y ^ o u i , ;  u b  Cy bśm kh 3 
T e - r tn .  u  y n p n m ii 4 0 , 4  n y ^ o n i , ;  bi» A i o o m w t * 
ynpHżKH 4 0  4 n y 4 0 Bi>; b t, B pecT L-yinroB C K i* 
2  Ky3HiiLVb u ynpfWKH 4 0  94  n y jo m ,

łl3B  K[». 3 a.M >cnMi r.i* HoM oreoprieBCKi* 3 
Te ii iH i,  b t * / I  B irn ,  3 r e J t . i , ,  m> Tl 106.11101* 
5 T e / iu n ,  u yupH .tiii 4 0  3 n y j . ,  b i, K p e c n . -  
/Ih to m ck i*  o 4 i io r o  a iireM H aro  m n iiK a  11 y u p a -  
hu i 4 0  (34 ny40u i* .

M n , H oB oreoprieB C K a Bi,I>pecTT*-/InToucKT» 
yupH/Kii 4 0  46 ny40B i*.

I b i *  M u a H r o p o 4 a  in> B p e c r b  y n p n a u i  4 °  
67 n y 4 oui*.

IIo4()H 4’iHKy ó y 4 e n *  4 o 3 B o je n o  uepeBO* 
3HTI* OÓ031, n a  CBoe.Ml* X0 4 y u  K /ia c n , o 4 « y  
re .H .ry  na  4 p y ry io  h a u  4013 n a  0 4 n y ; c u lip x  i» 
l o r o  n a  t o i i  a te  T e.rB rB  Be3TH 11 yripniKt,; no 
3TOMy Hte.iaKMuie n p m u in .  na  c e 6 >i n e peB 03- 
Ky 4 0 .1H*m»i 0 6 'bHmi rb  RUiibi via c t o  B ep cT iio e  
paacT o m iie  c i ,  n y 4 » TłUKec iu  n  o cooo  o ii* 
0 4 UOH T e /il3rii ,  fliitiiKa h  Ky3iieRbi.

T op  n i  6y 4 yTi* u p o n a u e 4 eiibi n i. K om m hcih 
1 1 ii 15 H ue/ii, M ih  c t o  1 0 4 a i i 3 y c T H b i e  c l, 
4 o n y i n e H i e \ i ' b  n p n c b M K . i i  3 a n e u a  l a n m u x i ,  o o i ,  
H i M e n i n ,  n o c / i T * 4 u i e  4<mhuii»i  6 b iT b  n o 4 aHbi  
H 111 u p i i c  taHM  bt» K o M M n c i io  i i e  n o 3>Ke 1 2  u a -  
c o u i ,  y i p a  n i, 4 e u h  i i e p e i o p m K n .

T a b o r y  k i , H 3 y c T H b i \ iŁ  T o p r a u i ,  T p e b y e T -  
c h  80 p y ó .  cep . i ip ji . vrBpH o,  k i ,  3 a n e w a r a i i -  
HbiMi,  oÓTmuenifl.M i, 1 5 %  u h i i i p a i u i i B a e M o H  
cy v iM b i .
. I I o 4 p f i 4 « n i K T , ,  3 a KOTopbi.Mi,  o c r a y i c H  n o -  

c J ' B 4 i i i n  ivBiihi, i i e a o r i m e i n ,  n p e r e n 4 0 BaT b  
e c /in  ni* Uó3na*ieiiHbixi, k i ,  iiepeB oaK l, B eu tax i, 
o w a H t e i c i i  l i 'Bcy G o . i x e  11 i n  .vieirBe u p w v i ' B p n o  
i i o K a 3 i , i u a e i u a r o  i n ,  11 a c r o n  m e  .mi, o 6 i * f i B / i e i i i n
Anp'B/in 14 411a  1862 10 4 a.

B p ec T i,-y In io n c K b  14 A n p u .in  1862 r .

(N. D . 2 2 2 5 ) Urząd Leśny Kozienice.
P o d a je  do  w iadom ości, iż w s k u te k  R e s k ry p tu  

R zą d u  G u b e rn ia ln e g o  R ad o m sk ieg o  z dnia, 5 
(1 7 )  M arca  r. b. N r. 66898  w d n iu  10 ( 22)  
M aja  r. b .  od  g o d z in y  11 p rz e d  p o łu d n ie m  o d ­

b y w a ć  s ię  b ęd z ie  w  b iu rz e  U rz ę d u  L e ś n e g o  K o­
z ie n ic e  w e  wsi A u g u s to w ie  (R ó łb o rz e )  po d  K o­
z ien icam i, g ło ś n a  in  p lu s  l ic y ta c ja  n a  sp rzed aż  
d rz e w a  w y c ię teg o  n a  l in ija c h  p rz y  ro z g ra n ic z e ­
n iu  sp o ru  g ran ic z n eg o  p o m ię d zy  lasam i R zą d o - 
w em i S tra ż y  G ra b o w y  la s , a  d o b ra m i p ry w a -  
tn em i B o b ro w n ik i i M ag n u sz ew , z a c z y n a ją c  od 
zn iż o n eg o  s z a c u n k u  o 1/3 część  czy li od  sum y  
rs .  154 k o p . 30 .

K ażd y  p rz y s tę p u ją c y  do  l ic y ta c j i ,  o b o w iąza ­
n y  z ło ży ć  11a v a d iu m  1/10  Część su m y  s z a c u n ­
ko w ej.

O in n y  c l;, w a ru n k a c h  d o w ie d z ieć  się  m o żn a  
w  K a n c e ła r ji  U rzęd u  L e śn e g o  w  g o d z in a ch  
b iu ro w y c h  p ró c z  d n i św ią te c z n y c h  i g a lo w y c h . 
A u g u s tó w  d. 23 M arca  (4 K w ie tn ia )  1862 r. 
( 1)  N ad leśn iczy , J e ż o w sk i .

(N . D . 2243 ) Rada Opiekuńcza Domu 
Przytułku i  Pracy.

P o d a je  do  w iad o m o śc i, że z p o w o d u  n iedo j- 
ś c ia  d o  6k u tk u  l ic y ta c j i n a  d o s ta w ę  60 sążn i 
L u b ieżn y ch  d rz e w a  so sn o w eg o  n a  o p a ł, p o w tó r- 
n j t a r m i n  do  o d b y c ia  tak o w ej n a z n a c z o n y  z o ­
s ta ł  n a  d z ie ń  2 (1 4 )  M a ja  r .  b . g o d z in ę  5 p o  
p o łu d n iu , l ic y ta c ja  p o w y ższa  o d b y w a ć  s ię  b ę ­
dz ie  in m in u s  w  K a n c e ła r ji  D o m u  P r z y tu łk u  i 
P ra c y  n a jp rz ó d  p rzez  d e k la ra c je  n a  s tem p lu  
ceny  k o p . 7 I j2  s p isa n e , a  n a s tę p n ie  g ło ś n a  od 
p o d w y ższo n eg o  p ra e tiu m  rs . 9 k o p . 50 za  j e ­
den  sążeń , p rz y s tę p u ją c y  do  lic y ta c j i  z a o p a trz e ­
n i być  w in n i w v a d iu m  r s .  50 . In n e  w a ru n k i 
p rz e jrz a n e  b y ć  m o g ą  k a ż d o d z ie n n ie  w K a n c e ­
ła r ji  m ie jscow ej.

W a rsz a w a  d . 1 M aja  1862 r .
(1 ) P re z y d u ją c y , H em p e l.

(  N. D . 2 219) Pisarz Trybunału Cywilnego 
/. Instancji Gubernii Radomskiej 

w Radomiu.
Stosow nie do a rt. 682 K . P . S. w iadom o czyni: 

ze na  żądanie W iliam a-A rtu ra -A d am a 3ch imion 
W hite, vice konsula  angielsk iego w W arszaw ie 
pod N r. 1065 zam ieszkałego, a zam ieszkanie  p ra ­
wne u L eo n a  R om anowskiego P a tro n a  T ry b u n ału  
Cyw ilnego w Radom iu, obrane m ającego, k tó ry  
w pop ieran iu  sprzedaży dóbr C etn ia s taw ać  bę­
dzie, w poszukiw aniu sum y rs . 180, rs . 600 i rs . 
1425 z procentam i i kosztam i za ję te  z o sta ły  ak tem  
K om ornika p rz y  tu te jszym  T ry b u n a le  F il ip a  S tę- 
pniew icza w tl. 9 (2 1 ) M aja 1861 r .  i następ n y ch  
na su b hastacją , czyli sp rzedaż  p rzez  p rzym usz one 
w yw łaszczenie:

D o b ra  Z iem skie C eteń l i t .  A . B. 
z przy leg łościam i i p rzynaloży tośc iam i, położone 
w gm inie C eteń  i S tu d z ian n a , parafii S tudzianna , 
O kręgu  i Pow iecie O poczyńskim , G ubern ii R a ­
dom skiej, należące p raw em  w łasności do Ludw iki 
z G rabkow sk ich  Szan iaw skiej w tychże d ob rach  
zam ieszkałej, zaś H enryk  Szaniaw ski w opiece 
F e rd y n an d a  G rabkow skiego opiekuna g łów nego , 
dziedzica dóbr Rdzuchowa, tam że w .O kręgu O p o ­
czyńskim , G ubern ii Radom skiej- zam ieszkałego , 
zosta jący , m a os trzeżen ie  hypoteczne, o p rzep i­
sanie n a  niego ty tu łu  w łasności d ób r C etn ia  lite ra  
A. i B .

D obra te  sk ła d a ją  się: z wsi i folw arku C eteń - 
obe jm ującychdw ór, oficynę, piwnicę, chlew y, k loa­
k ę , s tudn ią , wozownię, s tajn ię, oborę, ow czarnię 
ze s tu d n ią , dwie chałup , dwie s todó ł z m łocarn ią  
i s ieczk arn ią , i kapliczkę, oraz  karczm ę i kuźnię. 
Folw a rk  W erow ka obejm uje dw orek , s ta jn ię  z wo- 
zów ką, szopą i obo rą , stodołę, studn ię  i karczm ę 
w C etniu i W erow ce są  o g ro d y  fru k to w ei w a rz y ­
wne i dwie sadzaw ek.

We wsi C etn iu  są  n astęp u jący  w łościanie: K a z i­
m ierz M atuszczak. Antoni Surow iecki, M ichał Do- 
rociak, M arcin  Karkowski^ A d am  M atuszczak. 
J a c e k  P ogorzała , J a n  Pogorza ła , M ichał Lach, 
Ig n acy  K raśn iak , Antoni M ajch rzak , M ichał M aj­
chrzak , J a n  Jakub ińsk i, F ran c isze k  M atuszczak , 
M ichał K ozłow ski, W aw rzeniec D ereń , K acper 
Solski, J a n  Sochaisk i i J a n  P o g o rza ła , m a ją  za­
budow anie dw orskie, pańszczyzny  odrabiać  w inni 
po dni trzy  c iąg łe  a  jed n y m  p ieszym , zasiew  
i załog i dw orskie, m a ją  g ru n tu  po 30 m orgów .

W e wsi W erow ce są  w łościanie: J a n  M atusz ­
czak , K a ta rz y n a  Kowalczykowa, K acper M a jc h ­
rzak , F ran c iszek  K opera, W ojciech  K arkow ski, 
półrolnicy: M ichał S k ib a , J a n  B ie rzy ó sk ', M icha ł 
M atuszczak, J ó z e f  M atuszczak, i M ateusz  M isz- 
czyk, G ospodarze m a ją  zasiew , załogi i budowle 
dw orsk ie , rob ią  ta k  sam o jd k  i w C etn iu . P ó łro l­
nicy i zag ro d n icy  m a ją  po 15 m orgów  i budowle, 
robią  po dwa dni piesze.

W  dobrach całych  zn a jd u ją  się trz y  m łyny  
z budow lam i d la m łynarzy  i k a rczm a.

L asy  są  urządzone, obejm ują  m orgów  1320.
Z najdu je  się C egielnia i kopano daw niej rudę 

żelazną. M łyn jed en  w ydzierżaw iony K o n stan te ­
m u S in iarsk iem u za  rs. 8 1 0 , d rug i L udw ików , 
i Józefie G ajew skim  za rs . 195, a  trzec i H erszk o 1 
wi G rotow icz za rs . 180.

Podatk i w ynoszą rs. 859 k. 72 dw orskie, rs. 114 
kop. 39  w łościańskie. Rozległość ca ła  d ob r w)rno- 
si 3 3 5 4 1/ 4 m orgów . D obra całe są  w dzierżaw ie 
Józefa  W olskiego k tó ry  p łac i obecnie czynszu rs. 
1350.

P ro tokó ł zajęc ia  w yżej z d a ty  pow ołany, d o rę ­
czony zosta ł Józefowi Sokołowskiem u P isarzow i 
Sądu Pokoju  O k ręg u  O poczyńskiego w dniu 4 (1 6 )  
G rudnia  1861 r .  J anow i G rabow skiem u W ójtow i 
gm iny  C etnia i S tudzianny dn ia  następnego, w nie­
s io n y  do księgi w ieczystej d ób r C etn ia  lit. A . i B. 

Mnia 26 G rudn ia  (7  S ty czn ia ) 1 861 /2  r .  i w pisany 
do księgi na  ten  cel u trzym yw anej w K ancełarji 
podpisanego P isa rza  d . 10 (2 2 )  S tyczn ia  1862 r .

P ie rw sza  p u b likac ja  w arunków  sp rzedaży , od- 
będzje się na  jaw nem  posłuchan iu  T rybunału  C y ­
wilnego I. In s ta n c ji G ubern ii R adom skiej w R ad o ­
m iu  d. 6 (1 8 )  M arca 1862 r .  o godzin ie 10 rano . 
W arunk i sp rzedaży  b ęd ą  do p rze jrzen ia  w K ance­
łarji podpisanego i u Leona R om anow skiego P a ­
tro n a  sprzedaż  pop ierającego .

Radom  d . 12 (2 4 ) S ty cz n ia  1862 r .
Ludw ik Szteinbok .

Po  odbyciu trz ech  publikacji w arunków  sp rze­
daży, term in  do przygotow aw czego  p rzysądzen ia  
dóbr C ętn ia  na  dzień 14 (2 6 ) M aja  1862 r. go ­
dzinę lO tą  z rap a  w  m iejscu posiedzeń T rybuna  
łu  Cywilnego G ubernii R adom skiej w Radom iu, 
zo sta ł o zn aczo n y .

L ic y ta c ja  rozpocznie się od sum y rs . 15 ,000  
R adom  dnia 4 ^ 1 6 )  K w ietn ia  1862 1*.

Ludw ik Szteinbok .

(N . D . 2 220) Pisarz Trybunału Cywilnego 
/  Instancji Gubernii Radom skiej 

iv Radomiu.
S tosow nie  do a r t .  682 K . P . S . w iad o m o  c zy ­

ni: że na  ż ą d a n ie  B a n k u  P o ls k ie g o  w W a r s z a ­
w ie  u rz ę d u ją ce g o  p rz e z  sw eg o  P re z e sa  T a jn e ­
go R ad c ę  B e n e d y k ta  N ie p o k o jczy c k ieg o  d z ia ­
ła ją c e g o , a  z a m ie sz k an ie  p ra w n e  u L e o n a  R o ­
m an o w sk ieg o  P a t r o n a  p rz y  T ry b u n a le  C y w il­
nym  w R ad o m iu  o b ra n e  m a jąceg o , w p o s z u k i 
w a n iu  i n a  s a ty s fa k c ją  su m y  rs. 1019 k o p . 47 
z p ro cen tem  i k o sz tam i, z a ję tą  z o s ta ła  a k te m  
K o m o rn ik a  p rz y  tu te jszy m  T ry b u n a le T g n a c e g o  
K rąk o w sk ie g o  w  d n iu  18 (30 ) S ty c z n ia  1861 r. 
i n a s tę p n y c h  d n i, n a  s u b h a s ta c ją  czyli sp rzed a ż  
p rzez  p rzy m u szo n e  w y w łaszczen ie :

N ieruchom ość  w m ieście  I łż y ,  
s k ła d a ją c a  się  z d o m u  m u ro w a n e g o  p rz y  d r o ­
dze do  S o lca  po p ra w e j s tro n ie  rz e k i B ia łk i  
p rz y  u lic y  P a n n y  M arji n a  p lacu  sk a rb o w y m  
po ło ż o n a , w  g m in ie  i p a ra fii m ia s ta  I łż y , w O k rę ­
g u  S o leck im  P o w ie c ie  O p a to w sk im , G u b e rn ii 
R ad o m sk ie j, s ą  w  n ie j trz y  z a b u d o w a n ia  pod 
je d n y m  d a ch e m , m u ro w a n e , p o d  g o n te m , na  
g ru n c ie  s k a rb o w y m .

M ieszczą w so b ie  fa b ry k ę  i s k ła d  fa ja n su , 
n iem n ie j m ie s z k a n ia , o b o k  teg o  je s t  s zo p a  d re ­
w n ia n a  po d  g o n tem  i in n e  dw ie  szopy  d re w n ia ­
n e , o ra z  k lo a k a .

W e w n ą trz  b u d o w l ty c h  z n a jd u ją  s i ę  m a sz y ­
n y  i n a rz ę d z ia  do  fa b ry k i f a ja n s u  i w a rs z tą ty  
p o trz e b n e  do ro b ie n ia  i w y p a la n ia  fa ja n s u .

W ła śc ic ie la m i ty c h  fa b ry k  i n ie ru ch o m o śc i 
h y p o te c zn y m i są: L e w in  S e lig  S u n d e r la n d  d o ­
ży w o tn i u ż y tk o w n ik , a  z u p e łn i w ła śc ic ie le  R u  
d o lf  S u n d e rla n d  i Ig n a c y  W o h l, w m ieście  I łż y ,  
w  te jże  n ie ru c h o m o śc i zam ieszkali-, k tó rz y  je  
p o s ia d a ją . C ię ża ry  do  K a sy  M ie jsk ie j m ia s ta  
I łż y  w y n o sz ą  rs . 62 kop . 40 za ^ ^ lls7 
P o w ia tu  O p a to w sk ie g o  czynsz w ło śc ia ń sk i rs. 
21 k o p . 60.

H y p o te k a  j e s t  u rz ą d z o n a  w d z ia le  I I I .  w y ­
k a z u  d ó b r rz ą d o w y ch  I łż y .

P r o to k ó ł  z a jęc ia  w yżej z d a ty  p o w o ła n y , d o ­
rę c z o n y  z o s ta ł  Ł u k a s z o w i J a c k o w sk ie m u  P i ­
sa rzo w i S ą d u  P o k o ju  O k rę g u  S o le c k ie g o , a 
w je g o  z a s tę p s tw ie  W ie rz b ick ie m u  P o d p is a rz o -  
w i tegoż  S ąd u  24 L u te g o  (8 M arca ) 1861 r. a  
d n ia  n a s tę p n e g o  B o.n ifacem u R ad z ik o w sk iem u  
S e k re ta rz o w i M a g is tra tu  m ia s ta  I łż y . D o  k s ięg i 
w ieczy ste j d ó b r i ł ż y  w n ie s io n y  d n ia  26 G ru  
d n ia  (7  S ty c z n ia )  1861/2 r. i w p isan y  do k s ięg i 
w K a n c e ła r j i  P is a rz a  p o d p isa n e g o  d n ia  9 12 1) i 
10 (2 2 ) S ty c z n ia  1862 r .

P ie rw sz a  p u b lik a c ja  w a ru n k ó w  sp rz ed a ż y , 
o d b ę d z ie  s ię  na  jaw nem  p o s ied z en iu  T ry b u n a łu  
C y w iln e g o  G u b e rn ii R ad o m sk ie j w  R ad o m iu  
w  d n iu  6 ( 1 8 )  M arca  1862 r. o g o d z in ie  10 
ra n o .

W a ru n k i sp rzed a ży  b ę d ą  do  p rz e jrz e n ia  
w  K a n c e ła r j i  p o d p is a n e g o  i u L e o n a  R o m a n o ­
w sk iego  P a t ro n a  sp rzed aż  p o p ie ra ją ce g o .

R ad o m  d. 12 <24) S ty c z n ia  1862 1*.
L u d w ik  S z te in b o k .

P o  o d b y c iu  trz ec h  p u b lik a c ji w a ru n k ó w  sprz- - 
d ąży , te rm in  do  p rzy g o to w h ezeg o  p rz y sąd z e n ia  
pow y ższe j, n ie ru ch o m o ści n a d z i e ń  1 4 (2 6 ) M aja 
1862 r. g o d z in ę  10 z ra n a , w m ie jscu  posied zeń  
T r y b u n a łu  C y w iln eg o  G u b e rn ii  R ad o m sk ie j 
w R ad o m iu , z o s ta ł o z n aczo n y .

L ic y ta c ja  rozpoczn ie  się od su m y  rs 500 .
R adom  d n ia  4 <16) K w ie tn ia  1862 r.

P isa rz  T r y b u n a łu ,  L u d w ik  "Szteinbok.

(N . D. 2 2 1 9 ) Pisarz Trybunału Cywilnego 
Gubernii Radomskiej w Kielcach.

Stosow nie do A rt. 682, K P . S ., p o d a je  do 
pow szechnej w iadom ości, iż na  żądan ie  A le k sa n ­
dra  R ożekiego U rzędn ika D yrekcy ji S zczegóło­
w a T ow arzystw a K redytow ego Ziem skiego G u ­
bernii R adom skiej w K ielcach , w m ieście Pow ia­
tom  w K ielcach zam ieszkałego , zam ieszkan ie  zaś 
p raw ne u P io tra  Jakab o w sk ieg o  A dw okata  p rzy  
T rybunale  w Kielcach w tem że mieście zam ieszka­
łego  obrane m ającego  jak o  g łów nego O piekuna 
n ie le tn iego  S tefana  K ubiczka w im ieniu  i na  
rzecz jeg o , na m ocy uchw ły ra d y  fam ilijnej 
w Sądzie P o ko ju  O kręgu K ieleckiego dn ia  13 
(25 ) P aździern ika  1860 r. w ydanej upow ażniają­
cego i dz ia ła jąceg o , w poszukiw aniu sum y kap i­
ta ln e j rs .  75*0 z p rocen tem  praw nym  po 6 %  od 
dn ia  *8 (2 0 )  C zerw ca 1855 r. zaleg łym  i kosztów  
exekucy jnych  od sukcesorów n iegdy F ran c iszk a  
P rzy b y lsk ieg o  a  m ianow icie, M arjanny  z M iern - 
ck ick  P rzy b y lsk ie j wdowy, ja k o  m a tk i i głównej 
opiekunki n ie le tn ich  dzieci z F ranc iszk iem  P rzy - 
bylk im  spłodzonych to  je s t: W ładysław a i F r a n ­
ciszka synów , tudz ież  M arjanuy , H eleny, Jó ze fy , 
K azim iery  i F ranciszk i córek; w im ieniu i na 
rzecz tychże dz ia ła jące j we wsi N iew achlow ie, 
w O kręgu  K ie leck im  zam ieszkałej zam ieszkanie 
zaś p raw ne u Leona M ożdzeńskicgo, opiekuna 
przydanego  w m ieście K ielcach zam ieszkałego, 
obrane  m a jącą , k tó ra  to sum a należy się z mocy 
ob ligac ji U rzędow ej na  dn iu  7 (1 9 )  C zerw ca 
1854 1*. p rzed  R ejen tem  M ieszkow skiin w mieście 
K ie lcach  zeznanej i na n iem chom ości w mieście 
Kielcach pod liczbą  196 położonej z ah y p o tek o - 
w an ej, a  k tó ra  s tanow i w łasność pow yżej w y­
szczególnionych dłużników . N iernchom ość ta  p rz e ­
to  z a ję tą  z o sta ła  na sprzedaz d rogą  przym uszone­
go w yw łaszczenia, p ro to k ó łem  M ikoła ja  i C hoda­
kow skiego K om ornika przy  T ry b u n a le - tu te jsz y m  
na dn iu  30 M arca (11  K w ie tn ia ) 18G1 r. s p o r z ą ­
dzonym .

Nieruchom ość ta  sk ład a ją  się:
1. Z domu m urow anego pod N r. 115 p o licy j­

nym  przy  ulicy B orzęck ie j w gm inie i O kręgu  
m iasla  K ielc położonego, g ran iczącego  od w scho­
du z dom am  A nton iego  K ow alskiego; od zacho- 
zdom em  A nton iugo  B ogdańsk iego , g on tem  p o k ry ­
tego , sk ład a jąceg o  się z jednego  m ieszkania, 
bram y drew nianej, sien i brukow anej, pięciu po ­
koi, piw nicy m urow anej sk lep ionej. Z  dom u 
w ty le  podw órza, wozowni s ta jn i i kom ery  d re  • 
w nianych , gontem  k ry ty ch , szopy i kom ory d re ­
w nianych, gontem  k ry ty ch , s tudn i kam ieniem  
cem brow anąj, k loak i d rew nianej gontem  k ry te j, 
podw órza brukow anego  i ogrodu w arzyw nego 
i owocowego łokci 96 długożci a 27 łokci szerb- 
kcści m ającego, ogrodzonego parkanem  drew n ia­
nym  gontem  kry tego , w s tan ie  z łym  b ędądy . 
Dom te n  je s t  w ydzierżaw iony Ilerszow i Ig ie lbe rg , 
za  k o n tra k tem  p ry w atn y m  n a  dn iu  1 S tyczn ia  
1856 r .  zaw artym ; za czynsz roczny  w ilości rs. 
110 oznaczony, k tó ra  to  dzierżaw a trw ać  m a do 
dn ia  1 L ip ca  1862 r .  P o d a tk ó w  z tego  opłaca 
się  rocznie rs . 16 kop. 19 1 /2 .

O bsze rn ie jsze  opisanie te j nieruchom ości z n a j­
duje się w akcie zajęcia  i w zbiorze objaśnień 
i w arunków , k tó re  u P io tra  Jak u b o w sk ieg o  Awo- 
k a ta  w K ielcach sp rzedaż  p o p ie ra jąceg o , oraz 
w K ancełarji P isa rza  T ry b u n ału  K ieleckiego p rz e j­
rzane być m ogą.

Zajęcie doręczone zosta ło  w d n ’u 12 (2 4 ) 
K w ietnia 1861 r .  S tanisław ow i M ieżejewskiem u 
Pisarzow i S ą d u  Pokoju  O kręgu  K ieleckiego, oraz 
pod tą ż  d a tą  P rezyden tow i m ia s ta  K ielc, na  ręce 
R adnego  S e k re ta rza  T om aszew skiego . W niesione 
do księgi w ieczystej za ję te j nieruchom ości dn a 
5 ( 1 7 )  S tycznia  1862 r. a  do księgi zaa resz to w ać  
w K ancełarji T ry b u n a łu  w dn iu  dz iste jszy ra  je st 
w pisane.

P ierw sza pub likacja  zbioru ob jaśn ień  i w a ru n ­
ków  sprzedaży  odbędzie się na  audjencji T ry b u ­
n a łu  Cywilnego G ubern ii R adom skiej w K ielcach , 
w m iejscu  zw ykłych posiedzeń te g o ż  T ry b u n a łu  
w dniu  16 (2 8 ) L u tego  1862 r .  a  dwie następne  
co d w a  tygodnie .

K ielce dn ia  8 (2 0 ) S ty czn ia  1862 r.
Rożynkow ski.

P o  ogłoszeniu  trzy k ro tn ie  w arunków  sp rzedaży  
i odbyciu przygotow aw czej licy tacji w dniu 4 (1 6 )  
K w ie tn ia  r. b. 1862 r .  na k tó re j p o p ie ra jący  sp rz e ­
daż  w b raku  innych licy tan tó w  za  dom ten  ofiaro­
w ał r s .  1,100 te rm in  do stanow czej licy tac ji na 
aud en c ji T ry b u n ału  Cywilnego G ubern ii R adom ­
skiej w K ielcach odbyć się m ającej na dzień  19 
(31 ) M aja r. b. 1862 w yznaczonym  został.

Kielce d. 10 (2 2 )  K w ietn ia  1862 r.
R ożynkow ski.

(N . D . 2 2 4 1 ) Patron przy Trybunale 
Cywilnym Gubernii W arszawskiej 

v  Kttlisztt.
P odaje  do publicznej w iadom ości, iż w dn iu  lo  

(2 7 )  M aja  1802 r .  o godzinie 4ej z południa 
w m ie jscu  posiedzeń T rybunatu  Cyw ilnego G u ­
be rn ii W arszaw skiej w K aliszu p rzed  W . J e z ie r ­
skim  A sesorem  w spom nionego T rybunału  p rzy stą  
pi się do stanow czego przysądzenia  nieruchom ości 
Da popieranie  J o a n n y  z K reiitzbergów  Szpigiel 
Leopolda Szpigie l żony w asystencji i za upow a­
żnieniem  tegoż  czyniącej we w si K am ien icy  P o l­
skiej O kręgu  Częstochowskim  zam ieszkałej, m a ­
jąc e j za swego O brońcę E raiiciszka M odzejeivskie- 
go P a tro n a  w Kaliszu zam ieszkałego na  s p rz e ­
daż w ystaw ionych, a  do sp ad k u  po L ejzerze  
K reu tzberg  i synie jeg o  Iz rae lu -Ju d z ie  dwóch 
im ion K reu tzb erg  należących w n astępnych  trz ech  
O ddziałach , a m ianow icie:

O d d z i a ł  I.
N ieruchom ość we wsi F a b ry c z n e j K am ienica 

P o lsk a  pod N r. 31 położona, z dom u m ieszkalne- 
g b m urow anego, o p a rte rze  i innych zabudowań 
ta k  gospodarsk ich  jako  też  i fabrycznych.

D o m k u  m ałego N . 3 9 z d rzew a w ystaw ionego 
tudzież z dw óch działków  po m org . 15 czyli og ó ­
łem  z moro- 30, g ru n tu  z placOw pod zabudow a­
n iam i, podw órza, ogrodu, roli ornej, łą k i i kaw ał­

k a  la su  sk ład a jąca  się w tak im  stan ie  ja k  obecnie 
się znajdu je  i ja k  tak są  je s t  o p isana .

O d d z i a ł  I I .

D om  pod N r; 3 5 5 , w m ie śc ie  Częstochowie p o ­
łożony m asiv  m urow any o p a rte rz e  i p ię trze  
z zabudow aniam i ty lnem i, ź d rzew a w ystaw ione- 
ndr z podw órzem  i placem  n a  k tó rym  stoi. 

O d d z i a ł  I I I .
Ł aw ka w Bóżnicy w m ieście Częstochowie po 

Lejzerze  K re iitzbe r^  pozosta ła .
L icy ta c ja  oddziału  I. od sum y rs . 2 ,836  kop. 

50, zaś O ddziału  I I .  od sum y rs . 1694 a O d d z ia ­
łu  I I I .  od sum y rs . 210 jako  szacunku ta k są  w y ­
nalezionego rozpocznie się.

V adium  m a być złożone do O ddziału 1. rs. 4 5 0 , 
do O ddziału II. r s .  300, a do O ddziału I I I .  rs . 25 
w gotow iźnie. D alsze w arunki licy ta c ji i s p rz e ­
daży m ogą być p rze jrzan e  w biurze P isa rza  T ry ­
bunału i u podpisanego jako  sp rzed aż ą  d y ry g u ­
jąceg o ,

K alisz dnia 18 ( 3 o) K w ietn ia  1862 r. 
F ranc iszek  M odzejew sk i, P a tron .

(N . D . 2 2 3 4 )
P o d p is a n y  O b ro ń c a  p rz y  R ad z ie  S ta n u  K ró le ­

s tw a  P o ls k ie g o  w  W aisz a w ie  p o d  N r. 521 z a m ie ­
s z k a ły  w  im ie n iu  i n a  rzecz A n d rze ja  W eso ło w ­
sk ieg o  o b y w a te la  w  m. P w era  R aw ie G u b . W a r­
sza w sk ie j z am ie sz k a łe g o , a  zam ieszk an ie  p r a ­
w ne do  te g o  in te re s u  u  A lfo n sa  M uszyńsk iego  
ja k  w yżej z am ie s z k a łe g o , o b ra n e  m a jące g o , 
d z ia ła ją c y , w iad o m o  czyn i i o g ła sz a , iż n a  z a ­
sad z ie  w y ro k ó w  T r y b u n a łu  C y w iln e g o  w W a r­
szaw ie  d a ty  25 L is to p a d a  (7  G ru d n ia )  1854 r. 
i 19 (3 1 )  S ty c z n ia  1862 r .  p om iędzy  A ndrze jem  
W eso ło w sk im  a  H ip o litą  z D o b rz e lew sk ich  W a- 
le sz y ń sk ą  żo n ą  J ó z e fa  W a le s z y ń sk ie g o  z a  u p o ­
w ażn ie n ie m  i w  a sy s te n c ji m ęża  sw ego  c z y n ią ­
cą, P a u lin ą  z G a je w sk ic h  po  J a n ie  D o b rz e le w -  
sk im  p o z o s ta łą  w d o w ą, F e lic ja n n ą  G a jew sk ą  
p a n n ą  p e łn o le tn ią ,  w szy stk iem i w R aw ie zam ie ­
szk a łem !, A p o lin a ry m  G ajew sk im , w e  wsi L i-  
c .ą żn y  g m in ie  R zeczy , A le k sa n d re m  G ajew ­
sk im  w A le k sa n d ro w ie  w g m in ie  B ia ł ta  J e rz y m  
G ijew skiro  w m . R aw ie  w O k rę g u  R aw sk im  za- 
m ieszk a łem i, s p rz e d a n ą ‘z o s ta n ie  w d ro d ze  d z ia ­
łó w  n ieruchom ość  m ie jsk a  w  m ieście  P o w ia to - 
w era R aw ie  p rz y  u licy  W a rsz aw sk ie j po d  N r. 
polio . 93 e g zy s tu ją c ą , a  p raw em  w łasn o śc i h y -  
p o te c zn ie  u s ta lo n a  n a  H ip o litę  z D o b rz e lcw - 
sk ic h  W a le s z y ń sk ą  A n d rz e ja  W eso ło w sk ieg o , 
P a u lin ę  z G a jew sk ic h  D o b rze lcw sk ą , o ra z  A p o ­
lin a re g o , A le k sa n d ra ,  J ó z e fa  i F e lic ja n n ę  ro ­
d z e ń s tw a  G a jew sk ic h  do n ich  n a le ż ą c ą  w c zę ­
śc ia c h  j a k  w y k a z  h y p o te c z n y  o b ja śn ia  i s k ła d a ­
ją c ą  się:

1. Z  dom u m asiv  m u ro w an e g o  z c eg ły  p a lo ­
nej n a  w apno , o p a r te rz e  i p ię trz e  fro u to w cin  
od u lic y  W arsza w sk ie j p o ło ż o n e g o  i d a c h ó w k ą  
k a rp ió w k ą  k ry te g o  m ieszcząceg o  w  so b ie  c z te ­
ry  p o k o je  i d w ie  k u c h n ie .

2 . Z  o ficyny  d re w n ia n e j z b a li ’5 -cn lo w y ch  
w  w ę g ie ł d o .ty ln e j  śc ian y  dom u p rz y b u d o w a n e j 
m ieszczącą  je d n ą  s tan c ję  i a lk ie rz y k  g o n ta m i 
p o k ry ty .

3 . Z e z rę b  a  o b o k  pow yższe j o ficyny  z b a li 
34 c a lo w y c h  n a  s p iż a rn ią  z b u d o w a n e g o  bez 
p o k ry c ia .

4 . Z  o b o ry  z b a li 3 -c a lo w y ch  w w ę g ie ł s ta ­
w ia n e  i g o n ta m i k ry te j  z am ien io n e j n a  k u ź n ią .

5 . Z dw óch  k lo a k  d re w n ia n y c h .
6 . Z b u d y n k u  s ta reg o  s ta w ia n e g o  z b a l i  3 -c a -  

lo w y c h  o b e jm u jąceg o  3 c h le w ik i.
Z b u d y n k u  z bali 3 -ca lo w v ch  w s łu p y , 

s ta n o w ią c e g o  c h lew  z k o m ó rk ą .
8 . Z ro li g ru n tu  k la sy  p ie rw sze j g le b y  ż y tn ie j 

m a ją ce g o  szerokośc i ło k c i 23 a  d łu g o śc i s to j 
45 c iąg n ące j się  od k a n a łu  rzek i R aw k i aż do 
g ra n ic  wsi S z k o c zy k ło c  i O gólnej ro z leg ło śc i 
o k o ło  18 m orgów  2 0 0 - p rę to w y c h  m ające j.

9.. Z  łą k i  p rz y  sam ej rz ece  czy li k a n a le  tej 
s a m e j‘sze rokośc i co  i ro la ,  m ające j d łu g o śc i ł o ­
k c i 24 5 i s tan o w ią c e j z n ią  je d n a  całość .

N ie ru c h o m o ść  ta  je s t  o szac o w an ą  p rzez  b ie ­
g ły c h  n a  rs 979. 4

P ie rw s z a  p u b lik a c ja  zb io ru  o b jaśn ień  i w a ­
ru n k ó w  sp rzed a ży  o d b y ła  s ię  p rzed  P io trem  
G ro to w sk im  R ejen tem  O k rę g u  R aw sk iego  w  m . 
R aw ie w jeg o  K a n c e ła r ji  po d  N r. 142 e g z y s tu ­
ją c e j 28 M arca  (9  K w ie tn ia )  1862 r .  o g o d z i­
nie 3 z  p o łu d n ia ,  d ru g a  zaś  ta k a ż  p u b lik a c ja  
i zarazem  p rz y g o to w a w cz e  p rz y s ą d z e n ie  s p rz e ­
d an e j n ie ru c h o m o ści o d b ęd zie  się  dn ie  1 9 (3 1 )  
M aja  r. b. o g o d z in ie  ta k ż e  3 z p o łu d n ia  p rzed  
ty m ż e  R ejen tem  w  m ieście w yżej w sk a z a n e m .

Z b ió r  o b ja śn ień  i w a ru n k ó w  sp rz ed a ż y  p rze j 
rż a n e  b y ć  m ogą:

1. W  K a n c e ła r ji  P is a rz a  'r l-y b u n a łu  C yw i l- 
n e g o .G u b . W arszaw sk ie j w W a rsz a w ie  w  W y ­
d z ia le  1 pod  N r. 549 u rz ę d u ją ce g o ,

2. W  k a n ce ła rji A lfo n sa  M u sz y ń sk ie g o  O b ro ń - 
cv  p rz y  R ad z ie  S ta n u  K ró le s tw a  P o lsk ieg o  w 
W nSzA w ie pod  N r. 521, i

3 . W  k a n c e ła r j i  P io t r a  G ro to w sk ie g o  R e je n ­
ta  w R a w ie . ^

L ic y ta c ja  z acz n ie  s ię  w  sum y rs. 979 jako  
ta k ie g o  sza c u n k u  p rzez b ie g ły c h  w y n a lez io n e g o .

W arsz a w ą  d . 2 (1 4 )  K w ie tn ia  1862 r.

A lfons M u szy ń sk i, O b ro ń c a  p rz y  R id . S ta n u .

(N D . 2 0 5 9 ) Rejent Kancełarji Ziem iańskiej 
. Gubernii Lubelskiej w Lubhnie.

Z aw iadam ia iż na żądan ie  K orneli S iekierzyń- 
skiej w dn iu  12 C zerw ca 1862 r  w  K ance ła rji 
m ojej od g odziny  10 z ran a , odbyw ać się będzie 
lic y ta c ja  na 3 le tn ie  w ydzierżaw ienie dóbr K ono­
pn icy  częś<ii lit. A  oznaczonej S iek ierzyńsk ich  
zw anej, w O k rę g u  L ubelsk im  położonych, po­
czynając  od dn ia  12 (2 4 )  C zerw ca 1862 r. L icy ­
ta c ja  rozpocznie się od sum y rs . 600 ja k o  czyn ­
szu rocznego, a  z p o s tą p io n eg o czy n sz u , d z ie rż aw ­
ca będzie m ocen p o trąc ić  kw o ty  rs . 135 kop. 57 
na podatk i R ządow e oraz rs. 252 kop. 96 na  op łatę  
ra t  T ow arzystw u  K redytow em u Ziem skiem u.

Vadium  do licy tac ji złożone być winno do r ą k  
R e jen ta  licy tację  o dbyw ającego  w sum ie r s .  600 
W L istach  Z astaw nych  z właściwem i kuponam i. 
V ad ium  u trzym ującego  się przy  licy tacji odesłane 
zo stan ie  do depozytu  B anku Polskiego n ieu trzy - 
m u jącem u  się zaś na tychm iast pow rócone będzie.

W arunk i tej dzierżaw y, codziennie w yjąw szy 
dnie św iąteczne w K ancełarji podpisanego R ejen ­
ta  p rze jrzane  być m ogą.

Lublin  d . 14 K w ietn ia  1862 r.

Feliks W asiu tyńsk i.

(N. D . 2 2 1 1 )  Rejent Okręgów i miasta 
Warszawy.

P ogaje  do w iadom ości, iż z m ocy upow ażnienia 
JW . P rezesa  T ry b u n a łu  Cyw ilnego w W arszaw ie 
na  dniu 27 M arca (8  K w ie tn ia ) r. b. za  N r. 3270 
udzielonego, sp rzed an ą  zostanie w szelka rucho ­
mość po Salom onie L ibrow iczu  pozostała w t e r ­
m inie dn ia  27 K w ietn ia  (9  M aja ) 1*. b. tu  w  W ar­
szaw ie pod N r. 22 43 o godzin ie 3 z południa i 
dni n a s t ę p n y c h  o te j godzinie, a to za gotow e za­
raz  pieniądze.

A . G rzyw iński.

O S T R Z E Ż E N I A .

*794) Z g u b io n o  d w a  d o w o d y  B an k u
o lsk ieg o  n a  z a s ta w io n e  k o sz to w n o śc i za  N r. 

6,453 i N r. 8 ,592  n a  im ie  J a n a  B e tc h ie ra  i J ó -  
ze la  M io d o ń sk ie g o  w y p is a n y c h , ła s k a w y  z n a ­
lazca  ra c z y  ta k o w e  o d d a ć  do M a g a z y n u  K r a ­
w ieck iego  J ó z e fa  M io d o ń sk ieg o  p rz y  u licy  C zy ­
ste j N r. 415, s to so w n e  o s trz eż e n ie  w B an k u  
P o lsk im  z o s ta ło  u c zy n io n e . ( 2 )

w Drukarni J. Jaworskiego. —  Za pozwoleniem Cenzury.


